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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Oszczędny gospodarz
kupuje najtaniej w składzie

Gw arectw a w ęglow ego państw ow ych kopalń
w Brzeszcze ch

W KR AK O W IE
Ul. K U R N IK I 9. Ul. PAW IA 16

TELEFON 1435.
J ed n o ra zo w e  zak u pn o p rzek o n a  o dobroci 

i  ta n io śc i w ę g la . v

Z A K ŁA D  PO G R ZEBO W Y

>AETERNITAS*
Kraków, ulica Nlkołafska Lr 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielki w ybór trum ien i wieńców  

sztucznych oraz metalowych.

Za wiad umienie.
Zawiadamiam niniejszem, iż z dniem 

20 listopada 1928 r. przeniosłem swój

Zakład lekarsko-dentystvczny i techniczny
do domu p. A. Jurysia, przy ulicy Józefa Pił­
sudskiego w Krośnie (obok Kasy Oszczędno­
ści), gdzie wykonuję nadal wszelkie zabiegi 
w zakres dentystyki wchodzące.

Z poważaniem  
lekarz-den tysta

Aleksander Romm.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUWA

M ra K R Z Y SZ T O P O R SK IE G O
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE

n a  m alad ze h iszp ań sk iej
reguhije słabości kobiece, dodaje siły , podnieca a- 
petyt p rzyczyn ia  krw i, p o łożn icom  zad ziw ia jąco  
szyb ko przyw raca  s iły , a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po -przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu  ogólnem , oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach  
głowy, wyczerpaniu fizycznem  i um ysłowem . Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do m iejscow ości 
gdzie niem a na składzie m ożna zam awiać wprost 
z fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać w yraźn ie  
M ra KRZYSZTOFORSKIEGO  

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladow nictw o energicznie odrzucić!

F laszka m niejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.

Dom muzyczny
Ignacy Cypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł, 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf* patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła 
ski zegarek słynnej marki „Enigma“ 22 zł., budzik 14 zł., brzy 
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6 —12 zł. 
diamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opiatnie.

KONCESJONOWANE

Kursy kroju i szycia
^ - J ó z e f i n a 6 6

K r a k ó w ,  u l .  D ł u g a  1 1
rozpoczyn ają  s ię  1 i 15 k a żd eg o  m iesią ca . P rzyj­
m u je s ię  d z iew c zę ta  n a w e t  z szy c iem  n ieo b ezn a -  
n e. W p isy  co d z ien n ie  od  9 do 6 w ieczó r . D la  za ­

m iejsco w y ch  m ieszk a n ie  za p ew n io n e .



W tramwaju.
K onduktor: — Ile ten  ch łopak  m a la t?
M atka: — Cztery.
K onduktor: — Ile la t m asz synku?
C hłopak: — Cztery.
K onduktor: —• Dobrze — n iech  jedzie tym  razem  

bezpłatn ie , ale jak  on podrośnie, to będzie albo k łam ­
ca, albo olbrzym .

Koza czy m ałpa?

Za dam ą, u b ra n ą  w duży fu trzan y  płaszcz, idzie 
dw óch m łodzieńców : — Jeden  z n ich  zapy tu je :

— Gzy to koza?
N a co d ru g i odpow iada:
—• Nie, to w ydra.
N atom iast dam a we' futrze, usłyszaw szy  to, o b ra­

ca się i spogląda w tw arz  jed n em u  z m łodzieńców , 
ośw iadcza z nac isk iem : —• M ałpa!...

Otwartość.
— W ie pan i, uczeni s tw ierd z ili, że im  dłużej dwo­

je ludzi żyje ze sobą w m ałżaństw ie , tem  bardziej s ta ­
ją  się  do siebie podobni.

—• T aak! To ja  już za p an a  nie w yjdę zamąż.
Odcięła się.

Low elas z patosem  do m łodej dziew eczki: — 0! 
pani, czy n ie zechciałabyś zostać słońcem  mego ży­
cia?...

Dzieweczka: — Z najw iększą chęcią. Jakżeby  by­
ło m i m iło być od p an a  oddaloną, tak  jak  słońce 
o 20 m iljonów  mil...

Zwykły los.
— W iesz pan  — jak i los spo tyka pannę, — kiedy 

dojdzie do 30 la t?
— No jak i?
— W iek jej s ta je  n a  m iejscu  — a ona n a  koszu.

Na wsi.
— Czy tu  u  w as w e w si w szystk ie  dziew częta ta ­

kie ładne jak  p an ien k a?
— Nie wiem... bo ja  się p a trzę  tylko n a  chłopców.

WW W y » y f y f f y f f f y f f f

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
p iękn ie jszą  i najw dzięczniejszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a rt  z pouczeniem  w  futerale. Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANTCH
czyli pod ręczn ik  do p isa n ia  listów  m iłosnych, ośw iad ­
czynow ych, w  sp raw ach  m a łżeń sk ich  oraz p ięknych  

w ie rszyków  n a  pocztówki. Zł. 1.10.

ŚPIEW NIK MIŁOSNT
zaw iera: P ie śn i i P io se n k i m iłosne, W eselne, K r a ­
kow iak i, A rje  oper, Śp iew y  i śp iew k i ludowe, o m iłośc i 

i  k o ch a n iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
izieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 

Zł. 1— .

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
znezerpnlęty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Zaw ie ra  2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 ryein ilu stru jących  sny, p rzew idzen ia  i zja­
wiska, 36 ryein kabały słynnej w różk i Leno rm and  
z Paryża. O bjaśn ien ia  o snach, przew idzeniach, w y ­
roczniach, znaczen iach  i zjaw iskach. Artonaneje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.

Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O ryg in a ln a  pow ieść współczesna.
2. M iłość Śpiewaka. Pow ie ść z życia  artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ie ść  na tle w spółczesnych  

stosunków .
Pow yższe  6 tom ów  pow ieśc i w y sy ła  pocztą opłatnie ze 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a  w szystk ie  pow yższe k s ią ż k i należytość p ro sim y  
nadesłać wprzód, gd yż  za za liczką  drożej kosztuje.
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Niepokalane Poczęcie.
iema na świecie katolika, k tóryby nie w ie­
rzył, że Najśw iętsza M arja Panna przyszła  
na św iat bez grzechu pierworodnego, a je­
żeliby się laki znalazł, to by łby  on grze­
sznikiem, nie godnym  nosić nazw y kato li­

ka. K tob y  w ięc dziś nie wierzył, że M arja Panna  jest 
Niepokalanie Poczęta ten popełniałby grzech śmiertelny.

A jed n ak  daw niej było inaczej. W olno było w to 
w ierzyć, lub  nie, a jeżeli k to ś  n ie  w ierzył, nie popeł­
n ia ł zupełnie grzechu. D ogm at o N iepokalanem  Po­
częciu ogłosił dn ia  8 g ru d n ia  1854 r. papież P iu s  IX 
i od tąd  obow iązkiem  każdego k a to lik a  jest w ierzyć 
w tę n iezb itą  praw dę.

Ogłoszenie powyższego d o g m atu  n ie  n astąp iło  tak  
nagle, jakoby się zdaw ało, gdyż już w  w iek u  XV cześć 
d la N ajśw iętszej P an n y  by ła  u  w szystk ich  narodów  
bardzo rozpow szechniona, a ów czesny papież i w ła­
dze duchow ne zastan aw ia li s ię  n a d  ogłoszeniem  no­
wego a r ty k u łu  w iary  o N iepokalanem  Poczęciu, ale 
pom im o głębokiej w iary , że N ajśw ię tsza  M arja  P a n ­
n a  p rzyszła  n a  św iat bez grzechu  pierw orodnego, d o ­
gmatu. tego n ie ogłaszano, chcąc jeszcze dokładniej 
p raw dę ową stw ierdzić.

Gdy ta k  się zastanaw iano , zdarzył się cud, k tó ry  
w iarę  tę  jeszcze ug run tow ał. Oto do Ojca św. przybył 
zakonnik , F ran c iszk an in , O. B ap ty sta  z L ew antu  
z prośbą, aby podał m u środk i n a  pokonan ie  bluźnier- 
ców i w rogów  M atki Boskiej.

— M atka N ajśw ię tsza  — odrzekł papież, — n a j­
lepsze da cl natchn ien ie .

W  te j chw ili obraz, m ocno sreb rnem i k lam ram i 
do ściany  przybity , trzy  razy  n ach y lił się k u  O. B ap­
tyście  i n a  daw ne m iejsce powrócił. Z jaw isko to  w i­
dział tak że  papież, w idział św. Jakób  z M archji, tam  
obecny — i w zruszeni do głębi zlecili sw ym  podw ła­
dnym , aby w szędzie cześć N iepokalanej głosili.

O dtąd Kościół św. czyni u siln e  s ta ra n ia  o jak  n a j­
w iększą cześć d la  M arji w śród w iernych. Liczba czci­
cieli M atki Boskiej w zrasta  z dn iem  każdym , aż do­
czekano się  w  w 1854 r. te j uroczystej chw ili, w .której 
tę odw ieczną p raw dę m ożna było stw ierdzić i jako  
n iezbity  pew nik całem u św ia tu  ogłosić.

Jak  pow szechną jes t cześć d la M arji w  świecie 
całym , dowodzi szereg kościołów , pow stałych  z m y­
ślą o Jej nabożeństw ie i  d la  Niej.

P o lska przodow ała pod ty m  w zględem  innym  n a ­
rodom . N ajśw iętszą M arję P an n ę  czcił każdy  rycerz 
polski, każda  m atk a-P o lk a , każde dziecię polskie, a  
k ró l Ja n  Kazim ierz, sk ład a jąc  śluby przed  Jej obra­
zem  i ob iera jąc Ją , Królowę Niebios za Królowę Ko­
rony  Polsk ie j, uczynił ty lko  to  publicznie, co czynili 
od w ieków  w szyscy P olacy  pocichu.

O m iłości naszej do B ogarodzicy św iadczy w szyst­
ko, co n a ró d  stw orzył pięknego w budow nictw ie, m u ­
zyce, poezji. Nie szu k a jm y  daleko, popatrzm y  tylko 
n a  kościół M arjack i w  K rakow ie, K alw arję, Leżajsk, 
Częstochowę, lub O strąbram ę w W ilnie. P osłuchajm y  
h e jn a łu  z w ieży M airjackiej, p rzypom nijm y sobie 
p ieśń  św. W lojciecha „Bogurodzico!", lub  n a js ta rsze  
p ieśn i po lskie, ta k  zw ane „P ieśn i M aryjne", sław iące 
Jej życie i Jej cnoty. A owa cudow na obrona Często­
chowy podczas oblężenia k lasz to ru  n a  Jasnej Górze 
przez Szwedów i ty le  innych  zdarzeń  w życiu n a ro d u  
polskiego, czyż n ie  św iadczą z jednej s tro n y  o czci 
naszej k u  M arji, a z drugiej o Jej opiece n ad  Po lską?

N ajw iększy poem at polsk i zaczyna się od słów: 
„P anno  św ięta, co Jasn e j bronisz Częstochow y i w 
O strej świecisz bram ie", na jb ard z ie j rozpow szech­
n ioną m odlitw ą u  n as  to  li ta n ja  L ore tańska. N aj­
częściej śp iew any hym n „Pod Tw oją obronę" lub 
p ieśń  „Serdeczna M atko", a  to  w szystko dowodzi, że 
najg łębszą ufność p o k ład am y  w N ajśw iętszej M arji 
P an n ie  i w każdej po trzeb ie naszego życia do Niej się 
zw racam y.
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Bitwa pod Raszynem.
P ow ieść h istoryczna.

IX.
Podróż t a  by ła  bardzo  uciążliw a. Rommo dalej 

w lesie s iad ł n a  jak iegoś kon ika, k tó rego  m u  przy­
prow adził jed en  z  cyganów, zapew ne u k rad łszy  go 
gdzie n a  p astw isk u  i jechał n a  przedzie. Zn n im  szły 
m łodsze kob ie ty  i  dzieci, potem  wóiz ze sprzętam i i 
kotłem , potem  d ru g i iz kobietam i i m aleńkiem ii dz ie­
ćmi, W  ty le  samym' i po  bokach  postępow ali m ężczy­
źni, uzbro jen i w  w ielkie, m ocno żelazem  o k u te  pałki. 
W yg ląda li oni dziko, s tra szn ie  i Jan ek  w  coraz sm u t­
niejszych pogrążał s ię  m yślach, co do sw ej przyszło­
ści w  te j bandzie.

Szedł on ciągle, m a jąc  przy  sobie 'Cyngę, z  boku 
wozów, k tó re  z trudnością, posuw ały  się  w ązką, ze­
psu tą, pełną  wybojów i  korzeni d rożyną leśną. Janek  
chciał pogadać z  Cyngą, ch c ia ł dowiedzieć się od 
niego, dlaczego go za trzy m an o  i co m y ślą  z n im  zro ­
bić, ale że kolo n ich  k ręc ili się  ciąg le  s ta rs i  cyganie, 
w ięc n ie  mógł. Cynga też szedł m ilczący, nucąc pod 
nosem  jak ąś  dziką p iosenkę cygańską.

W końcu przecież, gdy w y jech ali n a  sze rszą  i  ró w ­
n ie jszą  drogę, tak , że n a  chw ilę Jan ek  znalazł się sam  
ze sw ym  towarzysiziem, p rzysunął s ię  ido niego i rz e k ł:

— Pow iedz m i, Cynga, co wy m yślicie ze m ną 
zrobić ?

C ynga n ic  n ie  odpow iedział, ty lko  spo jrzał, jiak 
to m ów ią, z podełba i n ieznacznie obrzucił swym  by­
strym  w zrokiem  s ta ry c h  cyganów  i odległość wozu, 
a  przekonaw szy się, że go n ik t  usłyszeć n ie  może, 
szepnął:

— 'S łuchaj, ty  m łody  paniczu , C ynga cię kocha, 
C ynga m a  ta k ie  serce, że k o ch a  w szystk ich , co m a ją  
taikie oczy jak  twoje.... w ięc C ynga ostrzega m łodego 
panicza, ażeby n ic  nie gadał, o n ic  n ie  py ta ł, bo tu  
wszyscy, n aw e t sam  Rom no, naw et s ta ra  M okryna 
m a  n a  niego zw rócone oczy...

— Któż to  je s t s ta ra  M okryna?
—• Tss... — sy k n ą ł Cynga i  w yszczerzając zęby, 

niby się śm iejąc, szepnął — ona siedzi n a  wozie i pa­
trz y  n a  nas.

P otem  odw rócił głowę od. J a n k a  i  począł po daw ­
n em u  nucić sw ą  sm u tn ą , d z ik ą  i  m ono tonną piosnkę. 
Janek , zaciekaw iony  jego s łow am i do najw yższego 
stopn ia , spo jrza ł n a  ow ą M okrynę. S iedziała  ona n a  
wozie, o tu lo n a  w  czerw oną płachtę , tw arzą  do obu 
chłopców, a  bokiem  do koni, z  nogam i, spuszczonem i 
n a  dół i  w zrokiem ’ dzikim , pełnym  ta jo n e j złości, m ie­
rz y ła  Cyngę i  Jan k a . T en o sta tn i, spojrzaw szy n a  n ią , 
m im ow olnie s ię  w strząsn ą ł od uczucia pew nej bo- 
jaźn i i grozy. M okryna siedzia ła  n ieruchom ie n a  w o­
zie, w yprostow ana, z okiem , w lepionem  w Janka .

Ten, w idząc it© s tra sz n e  oczy, w p atrzo n e  w  siebie, 
m im ow olnie się  przeraził i odw rócił głowę. Z araz  po­
tem  rozległ s ię  suchy , ch rap liw y  głos M okryny, k tó ra  
zaw o ła ła  jednego ize s ta rszy ch  cyganów  i  coś m u 
szepnęła  do ucha, w sk azu jąc  oczam i n a  Cyngę i  J a n ­
ka. Jan ek  w idział, ale n ie  rozum iał, coby to  m iało 
znaczyć, choć jak ieś sm u tn e  m iał przeczucia, k tó re  
n ab y ły  pew ności, gdy  sp o jrza ł n a  Cyngę. T en s ta n ą ł 
i z  okiem  szeroko rozw artem , b lady  śm ierteln ie , p a ­
trz a ł n a  rozm ow ę M okryny z  cyganem , n ieruchom y, 
jakby  skam ien ia ły , w idocznie przerażony do  głębi.

Tym czasem  cygan, ro zm aw ia jący  z M okryną o d ­
szedł od  n ie j i, s tanąw szy  p rzy  dw óch sw oich  to w a­

rzyszach , coś im  pow iedział, poczem  zaw ołano Cyngi. 
Ten, m ilcząc, zw rócił się  i  sp o jrza ł n a  Jan k a , k tó ry  
n a  w ie lk ą  boleść sw oją, dostrzegł w  oku poczciwego 
Cyngi dużą łzę, toczącą m u  s ię  po policzku. Z tem  
w szystk iem  b o h a te r n asz  n ie  rozum iał, o co  tu  idzie 
i  co to  w szystko  iznaczy. P a trz a ł z a  idącym  k u  cyga­
nom  Cyngą, widiział, ja k  s tan ą ł przed n im i, jak  iim się 
z  czegoś tłdm aozył, czego Jan ek  zrozum ieć n ie  mógł, 
gdyż m ów ili w  n ieznanym  m u  języku  — nakoniec, 
nia w ielką  sw ą  boleść i  przerażenie, u jrza ł, ja k  dwóch 
d rabów  porw ało  Cyngę, jeden  z a  nogi, d ru g i iza głowę, 
jak  go w yciągnęli w  pow ietrzu, a  trzeci, ten  sam , 
k tó ry  z M okryną rozm aw iał, począł w ym ierzać batem  
chłopcu ciężkie razy...

C ynga jęczał boleśnie, dusząc w  sobie krzyk , a  
dzieci i  kobiety, siedzące n a  wozach, za k ażd em  ude­
rzen iem  śm iały  się, k la sk a ły  w  ręce i ‘dzik im i okrzy­
k am i zach ęcały  b ijącego do m ocniejszych uderzeń. 
Janek , ja k  żyje, n ic  podobnego .nie w idział — oburzo­
ny, w ściek ły  praw ie, zbliżył się do w ozu i, grożąc 
p ięścią jiakiem uś b ru d n em u  chłopakow i, k tó ry  n a j­
głośniej krzyczał, za w o ła ł:

Ach, ty  poczwaro! d a m  ja  ci śm iać s ię  z cudzego 
nieszczęścia — i chciał ch łopaka  uczęstow ać porzą­
d n ie  pięścią. Ale pow strzym ała  m u  podniesioną już 
ręk ę  s ta r a  M okryna, k tó ra  n iepostrzeżen ie zesko­
czywszy z  wozu, s ta n ę ła  przy Ja n k u  i, chw ytając go 
za ram ię, sza rp n ęła  n im  mocno i pchnąw szy go n a  
bok, sy k n ęła :

— W on, ty... ty... m a ły  psie.
I gdy  w łaśn ie  w te j chw ili .skończyła się egze­

k u c ja  Cyngi, M okryna ob róc iła  się do 'oprawców i gło­
sem  donośnym ' il ch rap liw y m  poczęła coś do n ich  
mówić, w skazu jąc  sw ym  chudym , kościstym  palcem  
n a  Jan k a . ‘Oczywiście te n  b y ł jak  najm ocn iej prze­
konany, że czeka go los Cyngi. Ś m iertelny  s trach  go 
opanow ał, w łosy  imu n a  głow ie pow stały , k ied y  u jrza ł 
ogrom nego cygana iz batog iem  w  ręk u , zbliżającego 
się  do niego.

— Chcą mię ta k  sam o bić jak  Cyngę, w  oczach 
ty ch  szk a rad n y ch  kob ie t i dzieci, k tó re  się będą ze 
m nie śm iały  — pom yślał Jan ek  i d o d a ł:

— Nie! n igdy!
I n ie  czekając, a ż  s tra sz n y  cygan z  batogiem  s ta ­

n ie  przy n im , obejrzał się d o k o ła  i, w idząc pr.zed sobą 
gęsto za ro sły  las, rzucił się w  bok i począł uciekać, 
co m ia ł sił. Nie zw ażał ma to, że gałęzie gęsto podszy­
tego la su  młodomi d rzew k am i biły  go i ra n iły  po 
tw arzy , że d arły  m u Ubranie, ty lk o  uciekał, uciekał, 
gnamy śm ierte lnym  strach em . Słyszał, ja k  w chw ili, 
gdy rzucił się  do  ucieczki, rozległ się donośny krzyk  
m ężczyzn, kob ie t 'i dzieci, ja k  d u d n ia ła  ziem ia pod 
nogam i k ilk u  cyganów , k tó rzy  w idocznie poczęli: go 
ścigać, potem , gdy  zagłęb ił się  w  gąszcz leśny, w szyst­
ko ucichło, ty lko  rozlegał się trzask  łam an y ch  przez 
niego sam ego gałęzi, lub  k rzy k  spłoszonego p taka.

Janek , zm ęczony, zdyszany, podrapany, n ie  s ły ­
sząc za  sobą pogoni, za trzy m ał się n a  chw ilę, ażeby 
chwycić n ieco pow ietrza i  rozpatrzeć s ię  w  sw em  po­
łożeniu.

Z najdow ał się pośród n iezm iernie gęstych  zarośli 
leśnych, pośród  ty siąca  drobnych sosenek, brzóz i 
dębczaków , w ysokich  zaledw ie n a  jak ie  dw a do 
trzech  łokci, i  ta k  blizko siebie rosnących, że n a  dw a 
k ro k i przed  sobą n ic  n ie  było  w idać. Jan ek  uznał, 
że lepszego u k ry c ia  znaleść niepodobna, że jeżeli je­
szcze k ilk an aśc ie  k roków  posunie s ię  naprzód , z a ­
chow ując w szelką ostrożność, żeby n ie łam ać gałęzi, 
to  cyganie w  żaden sposób n ie  będą go m ogli znaleść.
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S ta ł jeszcze przez chw ilę, s łu ch ając  piln ie , cizy n ie  do­
b iegnie go ja k i h a ła s  — ale w szędzie było cicho. 
U spokoił isię w ięc zupełnie, choć pi-es-ek, k tó rego  wczo­
ra j  o ca lił i  k tó rego  n iósł ciąg le n a  rę k u  i w  ucieczce 
n aw e t n ie  porzucił, k ręcił s ię  n iespokojnie, n a d s ta ­
w ia ł uszów  i zdaw ał się  nalegać n a  Janika, żeby szedł 
dalej.

Ale Janek , ucieszony, że w y n ik n ął się  cyganom , 
n ie  w iele n a  to  zw ażał. Odpocząwszy sobie przez 
chw ilę, począł posuw ać się  naprzód , ostrożnie uchy­
la jąc  gałęzi i drzew ek, żeby iich n ie  łam ać i  n ie  zosta­
w iać za  sobą ty m  sposobem  śladu. W  te n  sposób 
uszedł k ilk an aśc ie  k roków  i zna lazłszy  nieco wol­
niejszego m iejsca, zm ęczony m o ra ln ie  i fizycznie, po­
łożył się  n a  bujn-eim zielsk iem  pokry tej ziemi.

W idocznie p rzesta li go ścigać, zapom nieli o 
n im  — m y śla ł sobie. I był zupełnie spokojny, bo i -cz-e- 
góżby isię m ia ł n iepokoić w  g łęb i swego leśnego u k ry ­
cia, w śród  nicizem n iep rzerw anej ciszy? Nie zw ażał 
w cale n a  to , że jego piesek, um ieszczony ma ziem i1, 
c iąg le  siię k ręcił, n ad s taw ia ł usizów, a  naw et w końcu  
popełznął n a  sw ych  trzech  zdrow ych nogach  k u  tej 
stron ie, z  k tó re  j przed! ch w ilą  przybyli i  iz pyszczkiem  
podniesionym  zdaw ał się -coś n iespoko jn ie  w ietrzyć. 
Jan ek  w ciąż n a  to  n ie  zw ażał, spoczyw ał w yciągn ię ty  
n a  ziem i, z rę k am i podłożoneimi pod -głowę i  gonił 
w zrokiem  -czarną p lam kę isokoł-a, kołyszącego -się 
w śród  lazurów . Był zm ęczony, oczy m u  się  k le iły  do 
sn u  i m y śla ł j-uż o  zrzucen iu  z  siebie p łaszczyka, zro­
b ien iu  -z n iego  poduszk i i  p rzesp an iu  -się, gdy  n ag ie  tę  
n iem ą  k o n tem plację  i  ten  bezpieczny spokój naszego 
b o h a te ra  p rzerw ał -straszny i n iespodziew any w y­
padek.

W  chw ili bowiem, gdy podniósł s ię  nieco, zam ie­
rza jąc  zrzucić z sieb ie  płaszczyk', rozległ isiię magle- 
trz-ask gw ałtow nie łam anych  gałęzi, i -zaraz potem  
donośne, za jad łe  szczekanie — i n a  s k ra ju  m aleńkiej 
po lanki, n a  k tó re j J-anek leżał, ukazał się  łeb psa cy­
gańskiego. S ta ł o n  do połow y wy-chylony -z gąszczu 
leśnego, z  paszczą rozw artą , u k azu jąc  szereg s tra s z ­
ny ch  zębów, zz ia jany , z  ję-zykiem wywieszanym-, z 
s ie rśc ią  n a jeżo n ą  n a  g rubym  k a rk u , -z oczam i k rw ią  
zaszłem i. S ta ł i ujad-ał zaciekle, głośno, a  -odgłos jego 
szczekan ia  rozlegał s ię  po leisie donośnie-.

Janek , u jrzaw szy  s ię  zdradzonym , wyśledzonym-, 
sk am ien ia ł odrazu , -ale, odzyskując przytom ność, i 
energję, zerw ał -się -na moigi i chciał uciekać, gd y  pies, 
zobaczyw szy to, rzucił się k u  niem u. Jan ek  był bez­
bronny , n ie  imiał n aw e t k i ja  w  ręk u , w  jednem  m gnie­
n iu  oka poznał w ięc, że w a lk a  -z olbrzym im  dzikim  
psem  -do niczego n ie  doprow adżi. M im owolnie, w  n a j- 
w yższem  p rzerażen iu , -cofnął się  p a rę  k roków  w stecz, 
gdy  n ag le  p rzyszła  m u  pom-o-c -ze -strony ca łk iem  n ie ­
spodzianej.

M aleńki ów piesek, k tó rego  w czoraj o-oalił i  k tó ry  
ty le  n iepoko ju  -oka-z-ał podic-zas -spoczynku Jan k a , 
w  chw ili, gdy  -olbrzymi bulido-g cygański skoczył k u  
jego -zbawcy, rzucił się naprzód  i  uw iesił się u  -szyji 
■swego n iep rzy jacie la , w p ija jąc  w  n ią  w szystk ie -swe 
zęby i p azu ry  trzech  zdrow ych łap. B uldog jęknął bo­
leśn ie  i, u s iłu jąc  -się oswobodzić o-d -szarpiące-go go 
pieska, za trzy m ał s ię  — w tedy  Janek , ko rzysta jąc  
z -chwili, -chwycił z-a -drzewko w pobliżu sto jące, z ła ­
m ał je  i w łaśn ie  zam ierza ł -tym k ijem  uderzyć iz całej 
siły  w  łeb buldoga, gdy  n ag le  n a  sk ra ju  polanki: u k a ­
zała -się -głowa tego  sam ego cygana, k tó ry  bił Cyn-gę. 
W tym że m om encie bul-d-og -zdołał się -oswobodzić o-d 
bohatersk iego  pi-eisk-a i  rzuciw szy  -go n a  ziem ię, roz­
sza rp y w ał z w ściekłością . Jane-k w idzia ł jeszcze oczy

biednego p ieska, -za-chod-ząc-e m głą i  wleipione w  niego- 
żał-ośnie — -ale n ie  było -czasu -o tem  m yśleć. Cygan 
s ta ł ju ż  n a  polance z batogiem  w rę k u  i -strasznym-, 
dzik im  w zrokiem  s-pogląd-ał -n-a Jan k a .

Ten -zdjęty śm ierte lnym  przestrachem , rzucił się 
w  gąszcze i  począł uciekać j-ak -szalony. N iestety! -zo­
baczył w krótce, że n iem a  d la  niego ra tu n k u . O k ilk a  
k roków  od -miejsca j-e-go spoczynku  gąsizciz-e się k o ń ­
czyły, a  zaczynał się  -stary las-, -a w  tym  lesie w p ro st 
uc ieka jąc  ego J-a-nk-a s ta ł n-a swym- kon iu  -Rommo, in n i 
cyganie, kob iety  i -dzieci. -Chłopiec był -ze w szech s tro n  
obsaczony, jak  dziki -zwier-z w  sw em  legowisku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
□DDoaaaanooDCiaDDDCjaaaciaoaaDDaoDDDCiaaaDDaaDaoDaDocjcjonaoaciGaDO

O zwyciężonym topielcu.
Słońce -tego dn ia  inaczej ogrzało okna ch a ty  -sta­

rego -Grzegorza. O drazu -zrobiło się  w szystk im  bardzo 
wesoło i raźno  n a  -sercu. Z tej ogrom nej w esołości 
m ało -kto w  izbie chciał do-siedzieć, a  każdego coś cią­
gło w pole. Nie -dziw —• że od ra n a  drzw i sk rzyp ia ły  
jak  n a  jak iem  w eselu. Kto zaś w raca ł do izby, rzucał 
od p ro g a  nowinę:

W iosna!
A przecież w szyscy o tem  -dobrze w iedzieli.
Dzieci pobiegły szukać pierw iosnków . C hata  s ta ­

rego -Grzegorza opustoszała.
W lłaściwie n a leża ła  ona już n ie do starego, lecz 

do młodego, trad y cy jn ie  — także Grzegorza. Obaj 
Grzegor-ze — ojciec i syn — w n iej m ieszkali, lecz ża­
dnem u n ie  było ciasno. Gdy m łodem u przyby ła żona 
i -dzieci — ch a ta  n ie z raziła  -się tem  bynajm niej. Ow­
szem  — jakby  w zrosła  n a  am bicji, że ta k  w ielk ie  za­
u fan ie  ludzie -do n ie j m ają. D okładała -zatem s ta ra ń , 
aby każdem u  -pod jej -dachem było dobrze, aby każdy  
czuł s-ię -szczęśliwym. L atem , czy zim ą — zawsze.

Z iem ia m ięk ła  w  roztopię słonecznych prom ieni. 
Równocześnie d rża ła  w sk u tek  jakow ychś p-rżemian, 
zachodzących w  jej tajemnicze-m w nętrzu . Czuły to 
dzieci, u g an ia jąc  po łące za kw ia tam i. Czuły to  k w ia t­
ki, k tó re  gdzieniegdzie w ychy la ły  sw e uśm iechn ięte  
korony, w ołające rado-snem spojrzeniem  k u  słońcu 
i dzieciom:

My także pobiegać chcemy... -z wam i... m y także!...
N iepam iętne n a  nic, -dzieci oddala ły  -się coraz b a r­

dziej od -domu. Zieleń łąk i, kw iaty , b lask i słoneczne, 
oraz to  ciekaw e -drżenie -ziemi, n a k ry te  wibre-m p a ­
chnącego pow ietrza, — że dzieci, n ie  w iedzieć kiedy, 
-znalazły -się n ad  rzekę. T u oprzytom niały .

Spieniony D unajec rw a ł, pędził zaw ro tne w iry , 
g rzm iał, huczał, -zagłuszając w szelkie inne -dźwięki 
rozbudzonej w iosnę n a tu ry .

Józek u rw a ł p rę t -z nadbrzeżnej w ik lin y  i  zaczęł 
go w pychać -do wody, chcęc zbadać głębokość rzeki. 
S ilny p ręd  -złapał tę  ig raszkę, pochw ycił, w yrw ał z 
rę k  chłopca, i un iósł n a  sw ym  w yginajęcym  się 
grzbiecie.

M łodsza siostra , Zosia, w idzęc b ra ta  ta k  blisko 
rozhukanej -rzeki, -zatrwożyła -się do tego stopnia, że 
aż jej k w ia ty  -z rę k  w ypadły .

—- Józek!... gdzie ty  jesteś!... Józek!... bo opowiem  
mamie...

Z płaczem  pobiegła -do -domu. Józek za nię.
— Z-ośk-a... gd-zi-e ta k  pędiziisż?... Zośka!..,
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(Nie og lądając się, rw a ła  co sił w  nogach. Zdaw ało 
się jej, że to n ie  głos b ra ta , ale szum  w ezbranych  wód 
D unajca  pędzi za n ią. Już  — już... a pochw yci ją  
w ściek ły  p rą d  i un iesie  w topiel o k ru tną . N a szczę­
ście dopad ła drzwi. Teraz jest bezpieczną, niczego się 
już bać n ie  potrzebuje.

Teraz jednym  tchem  zaczyna opow iadać, jak ie  
okropności w idziała . Rzeka... o jej, ja k a  rzeka!... N i­
gdy tak ie j n ie w idziała . A Józek w netby  się utopił... 
praw ie, że się już topił, że tylko... S tra szn a  rzeka. 
W ięcej nie może nic powiedzieć. Józek śm ieje się 
z tego w  całe gardło . Ona w  płacz. W tem  przypom nia­
ła  sobie, że w szystk ie nazb ie ran e  k w ia ty  pogubiła. 
Jeszcze ją  w iększa żałość zbiera. T akie śliczne p ier­
w iosnki!... tak ie  b ie luśk ie  zawilce!... W szystk iem u 
w in ien  Józek... albo rzeka... Albo, tak  będzie najlep iej, 
że Józek i rz ek a  razem .

M atka tym czasem  upom ina ch łopaka:
— Ino ty  się zbliżaj do wody!... Z łap i cię topielec, 

w ciągnie, że an i się obejrzysz, jak  po tobie ś lad u  — 
znaku...

— Topielec?
Zośka p rzes ta ła  p łakać. Obydwoje zaczęli m atkę 

(molestować, aby im  w ytłom aczyła, co to za stw ór ten  
topielec.

—• T ak i co żyje w w odzie i ludzi topi.
Dzieci on iem iały  ze zdum ienia. Po chw ili Józek 

zapy ta ł się:
—• Mamo... a ja k  on w ygląda?
— D ałybyście m i spokój... W idzicie, że te raz  n ie­

m a czasu n a  gadanie... W iosna.
— Mamo!... powiedźcież!...
— Idźcie do dziadka.
N iechętn ie poszły szukać starego  G rzegorza, t łu ­

m iąc w sobie w ielk i żal do w jósny: gdyby n ie  ona, 
m am a  opow iedziałaby im  w szystko  o topielcu. A 
Jak  — któż wie, czy dziadek  zna lub  czy słyszał coś
0 topielcu.

II.
W ieczorem  ta k ą  ciągnął s ta ry  Grzegorz opowieść:
— (Było to tem u  lat... czekajcież, n iechże sobie 

wspomnę...
— D ziaduś, n am  n ie  chodzi o la ta , ty lko o to ­

pielca — p rzerw ał pokorn ie Józek.
— Ano, n iech  se  będzie k iedy  chce, dość, że tak  

było. W  jednem  m iejscu  n a  rzece w ciąż coś ludzi to­
piło. Nie było ro k u , żeby k toś n ie  poszedł pod wodę. 
C zasam i, jak  się rozeźliło, to naw et k o n ia  z wozem
1 ze w szystk iem  w ciągało. Ludzie m ów ili, że nic in n e­
go ty lk o  topielec tam  być m usi. Z ta k im  tru d n o  sobie 
poradzić. Kto m iał p rzy  sobie g ru d k ę  ornej ziemi, lub 
bat, św ięcony w  palm o w ą niedzielę, ten  m ógł się o- 
gnać. W ystarczy  rzucić  w  topielca ową g rudkę, lub 
batem  św isnąć trzy  razy  — a m a  się  spokój. Lecz lu ­
dzie, w raca jąc  z ja rm a rk u , zazw yczaj podchm ielen i 
„rozgrzew ką'1, zapom inali o w szystkiem . Dopiero jak  
ich  obłapiło  n a  rzece — m ostu  w tedy  n igdzie b lisko 
n ie  było — jak  zaczęło wóz zbierać a koniom  zalew ać 
uszy, w ted y  s trach , k rzy k  i  lam entac je . Kto w yszedł 
cało, m ia ł dość do opow iadan ia o zdradzieckich  fi­
g lach  topielca. Wlidziało się n iejednem u, że w  tem  
m ie jscu  rzek a  n a jp ły tsza , -aż tu  buch!... b an ia  — to- 
pieli-sko... w oda koniom  sięga -po pas, zaś co k ro k  — 
jeszcze głębiej. A ni się jak  cofnąć, an i om inąć.

Te niem iłe  ża rty  dały  -się ludziom  porządn ie we 
znaki. S tarzy  i mło-dzi zaczęli -się n aradzać, jak b y  się

od tych  nieszczęść uw olnić. Ktoś w spom niał, że jes t 
w  g ó rach  „tak i", co topielcow i p o tra fi zaradzić.

P osła li po niego.
Gdy przyszedł, o p asa ł się św ięconym  batem , ta ­

k im  —• co jesz-c-ze an i razu  n-ie -zmókł n a  -deszczu, po­
tem  kazał się zaprow adzić n ad  rzekę i  w puścić w  ową 
topiel.

Jakoż, gdy -znalazł się n a  dnie, s ta n ą ł przed 
drzw iam i ogrom nego pałacu . Nie n am y śla jąc  się w ie­
le, w szedł do środka. T am  siedzia ło  przy  stole po­
tw orne człeczysko, z s iw iu teń k ą  i d ługą aż -do stóp 
brodą, ch lup iąc z ogrom nego dzbana jak iś  napój o 
-przykrej i odurzającej woni. P rzybyły  chw ycił to p ie l­
ca za brodę, -o-winął ją  -sobie parę  razy  koło ręk i, -po­
czem zaczął ciągnąć k u  w yjściu. Gdy znalazł się za 
-drzwiami, sza rp n ą ł za sznurek , k tórego  koniec trzy ­
m ali -chłopi, -stojący n ad  brzegiem  rzeki. Ci uczuw szy 
szarpnięcie, zaozę-li! ciągnąć. Namo-z-o-lili -się n iem ało , 
ale w końcu  w yciągli. P otem  zaw lekli n a  orne pole, 
ściągnęli bat św ięcony i jak  n ie -zaczną n im  topielca 
okładać, że ten  aż p azu ry  w ydzierał sobie z bólu. 
W końcu n a  k o lanach  zaczął b łagać i -przyrzekać, że 
już n ig d y  w ięcej w  tem  -miejscu nie będzie ludzi n a ­
pastow ał. W tedy go puścili.

— A czem u to zaw lekli n a  orne pole? — zap y ta ł 
Józek.

— Bo ta m  złe siły  tra c ą  sw ą  w ładzę.
— T ak w ygląda, jak b y  -ziemia by ła  jak ąś  św ię­

tością...
—- W iększą jest, niż sądzisz — od-parł -poważnie 

-stary Grzegorz. —- -Gdy będziesz w ty m  w ieku  co ja, 
gdy stan iesz  się św iadk iem  cudu n iejednej w iosny, 
w tedy  przyznasz m i rację .

C hłopak zam ilkł, za s tan aw ia jąc  się  n ad  słow am i 
dziadka. Chwilę cis-zy p rzerw a ła  n iecierp liw a Zośka.

— A co -z topielcem ?... D ziadku m ówcie dalej...
— Od tego czasu ucichło  o nim . Pasz-nął w  w odę 

i ty le go ludzie w idzieli.
— Nie m u s ia ł być z tych  najgorszych, bo do trzy ­

m ał słow a — m ądrze -zawyrokował Józek.
—■ Tak, dotrzym ał.:, zw łaszcza, że d ru g i rok  zbu­

dow ano w  tem  m iejscu  -silny betonow y m ost.
Wlad. Wosnak.

□□□□□□□□□□□□□□□□□oaDDooD□□□□□□□□□□□□□□□□□□

P rzestrogi.
Nie słuchaj dziewczę hoże 
Pieśni, co ptaszek nuci,
Zim ą pójdzie za morze 
I  może ju ż  nie wróci.

Unikaj wieczór światła,
Nie wierz, co serce gada. 
Miesiączek figle płata...
A w mowie serca zdrada.

Nie słuchaj dziewczę pieśni.
Co smętne echa budzą ;
Tobie się smutek nie śni,
Te piosnki cię zanudzą

Niech oczka blaski zduszą : 
Zawiodą cię do zgu b g !
Lecz za to całą duszą 
Słuchaj, co mówi lubg !

K. Filareta.
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Po przygodzie z Siwym, opisane1]' w  poprzednim  
■numerze „Roli" B oru ta  n ieco zm ądrzał. Spostrzegł, 
że sk a rb y  ta k  n iedbale  porozrzucane po lochu  m ogą

Boruta latam i przesiadywał na beczce.

się s ta ć  znow u łupem  jak iegoś śm iałka, a. choć w ie­
dział, że je  i  ta k  czy w cześniej, czy później odbierze, 
to  przecież n ie  chciał n a rażać  się  n a  d a rem n ą  pracę, 
jak ie j by m u  przysporzyło  'znoszenie pow rotne z ło ta  i 
s reb ra  do lochów . Aby tego u n ik n ąć , p o s ta ra ł się o 
k ilk a  beczek, w  k tó ry ch  sk arb y  sw oje um ie­
ścił. Sam  też  porzucił postać sowy, k tó ra  m ogła 
n iezb y t w ydaw ać s ię  s tra sz n ą  d la  n ap as tn ik a , 
a  n a to m ia s t p rzy b ra ł w ygląd  w ąsatego szlach­
cica. U brał s ię  w  karm azynow y żupan, opasał 
pasem  złotolityim, pow iesił potężne szablitsko1 
n a  rzem yku. A jego ro g a ty w k a  z  siw ym  b a ra n ­
k iem  nieco m u  zaw adzała , bo m ałe rożki, w y­
g ląd a jące  iz pod n iej, n ie  pozw alały  n a  lepsze 
um ieszczenie jej n a  głowie.

Tw arz ru m ian a , potężny obw isły wąs, 
szerokie plecy, i ocizy iskrzące, m ogły ju ż  sa ­
m e odstraszyć każdego śm iałka, k tó ryby  się 
był te raz  odw ażył zag lądnąć  po sk a rb y  Bo­
ru ty .

Ale n ik o m u  n ie  przychodziła  chęć odw ie­
dzen ia  podziem i i pokuszen ia s ię  o d jabelsk ie  
skarby . To też B o ru ta  la ta m i przesiadyw ał n a  
beczce n ap e łn io n e j złotem , pociągał iz beczki 
s ta re  w ino węgierskie', k tórego  m ia ł od la t w ie­
lu  dostateczny  zapas i  nudził s ię  serdecznie 
przy  sw oich  skarbach .

K iedy jed n ak  spostrzegł, że zap asy  w ina 
są  już n a  dokończeniu , p rzeciągnął się B oruta, 
że aż  ca łe  podziem ie zad rża ło  i rzek ł:

—■ Dość ju ż  w ysiedzia łem  się  w  tern  loszysku 
ciem nem  i w ilgotnem ; n iem a co i pić dalej, o s ta tn i 
an ta łek  w ęgrzyna za chw ilę wysączę... Z resztą m yślę, 
że n ik t  się  te ra z  n ie  pow aży zajrzeć do tych  skarbów , 
a  jak o ś  tu  tęsk n o  i nudino. Sto la t siedzę n a  jednem  
m iejscu , gdzie zaw sze ciem no, chłodno i  ponuro, a  n a  
św iecie słonko  świeci, p tak i i  ludzie w esoło śpiew ają, 
m u zy k a  gra , a sz lac h ta  ra d a  ucztuje . iN:ie! W  tak ich  
w a ru n k ach  i d jabeł n aw e t d ługo  nie w ytrzym a!

N ajgorzej ty lk o  'zacząć o czem m yśleć, a  m yśl ta  
w ów czas n ie  opuszcza człow ieka, a  cóż dopiero  s a ­
m otnego d jab ła . M yślał i m yślał, ubolew ając n a d  
sw oją sam otnością , a  zazdroszcząc ludziom , k tó rzy  
tam  n a  pow ierzchni1 ziem i żyli i baw ili się. Aż w końcu 
m ia ł już tego m y ślen ia  dość.

— H ulaj d u sza  bez k o n tu sza  — zaw ołał rozrado­
w any. — Z am knę loch i  przejdę s ię  po św iecie; trzeba 
jeno ub io ru  nieco popraw ić, aby dobrze przyjęto 
gościa.

J a k  pow iedział, ta k  i zrobił. Policzyw szy dobrze 
beczki ze skarbam i, n iek tó re  z  n ich  dok ładn iej 'za­
korkow ał, poczem w ydostał się z lochu n a  pow ierzch­
n ię ziemi. Słońce co dop iero  schow ało się z a  pobliski 
las i zm ierzch  zaczął zapadać . B o ru ta  odetch n ą ł c a łą  
p iers ią  św ieżem  pow ietrzem , w yprostow ał skurczone 
członki i rad o w ał się  sw obodą, ja k a  go otaczała.

Choć był przyw ykły  do sam otności, teraz, k iedy  
s ię  znalazł n a  pow ierzchni ziem i zaczy n a ła  o n a  m u  
ciążyć. Postanow ił poszukać tow arzystw a. N atężał 
sw e potężne uszy i  począł słuchać. Jakoż po chw ili 
doszedł go oddalony  odgłos m uzyki. Poruszył ra d o ­
śn ie ogonem  u k ry ty m  w  obszernych sza raw a rac h  i  
sk ierow ał się  w tę  stro n ę , sk ąd  odgłos m uzyki do­
chodził.

P rzebiegał b ag n a  i  jez io ra  po pow ierzchni wody, 
aż d o ta rł do d w o rk u  sz lach cica  K aliny, położonego 
o k ilk a  m il od Łęczycy, k tó ry  n a js ta rsz ą  córkę w yda­
w ał za mąż. Ónra k rew niaków  i sąsiadów  n ap e łn iła  ca­
łe dom ostw o; beczki z m iodem , p iw em  i w ódką s ta ły  
w sieni, n a  g an k u  i w  izbach, bo pan K alina, zam ożny 
szlachcic, dobył w oru  z zap leśn ia łem i. ta la ram i, n ie  
ża łu jąc w y d a tk u  n a  ta k  w ie lk ą  d la  sieb ie  uroczystość.

Rozdziawił paszczę i łykał napój.
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M uzyka g ra ła  od1 ucha, a  zebrani rad o w ali się, bo n ie  
cizęsto tra f ia  się  zabawić, podjeść i popić za cuidze 
pieniądze.

Już, jak  to  pow iedzieliśm y wyżej, było dobrze 
z w ieczora, k iedy  wytoczono dzieże od! chleba, aby 
n a  n iej p an n ę  m łodą  oczepić i m uzyka zaczęła  g rać  
s ta rą  p ieśń  o 'Chmielu, gdy w  drzw iach  s tan ą ł now y 
gość, zupełn ie  n iespodziew any.

U brany  był w  karm azynow y  żupan, pas -złotolity, 
czap k a  ro g a ty w k a  tz siw ym  b aran k iem , n a  rzem y k u  
szabla, rękaw ice  czarne, b u ty  z w y w ijan ą  cholew ą i! 
ogrom nem i ostrogam i. Jak  s tan ą ł w e d rzw iach , całe 
sobą zaw alił, jak  k ich n ą ł w szystk ie  św ia tła  w  całem  
dom ostw ie pogasły.

Zapalono je ponow nie, a n iezn an y  gość, n ie  zde j­
m u jąc  'Czapki1, poszedł dalej i  u siad ł n a  ławie.

K apela grać  p rzesta ła , p ieśń  chm ielow a ochotn i­
kom  n a  u s tach  sk o n ała , n iew ias ty  przerażone tu liły  
się do  k ą ta .

G ospodarz u jrzaw szy  n a  w szystk ich  tw arzach  
pom ieszanie, zbliżył się do n ieznajom ego przybysza 
i  rzek ł:

— P a n ie  bracie! zaw sze m ożecie u  m n ie  jeść 
chleb iz solą, byle z dobrą w olą; ale n a  te ra z  n ie  p ro ­
siłem  waszeci.... więc...

I w skaza ł 'drzwi o tw arte .

Na jubileusz Ferdynanda Kurasia.
F erd y n an d o w i K urasiow i celem  uczczenia 

trzy d z ies to le tn ie j p racy  poetyckiej.
Trzydzieści la t  p racy  F e rd y n an d a  K u ra s ia  było 

d łu g im  e tap em  ciężkich w a lk  i p rzejść życiowych. 
Gdy n a ró d  po lsk i u c isk a ły  k a jd an y , gdy  lud jęczał 
pod m aporem  przem ożnej s iły  trzech  zaborców , w tedy  
K uraś w yśpiew yw ał przepiękne w iersze i podaw ał 
je, jak o  k a rm ę  duchow ą strap ionym ' i w  sm u tk u  po­
g rążonym  um ysłom  polskim.... B ije iz tych  u tw orów  
silna, m ęsk a  energ ja, k tó ra  s iłą  poryw a czytelnika. 
P o tra fił K u raś w n ik n ąć  w  n a jd ro b n ie jsze  szczegóły 
ch ło p a  polskiego, poznał jego w ady  i za le ty , ocenił je 
i w  w ierszach  potom ności przekazał... Nade w szystko 
ukocha ł ziem ię ro d z in n ą  i  pośw ięcił jej p iękny  w iersz 
p. t.: „K ochaj b racie  sw o ją  ziem ię". W iersz  ten  k o ń ­
czy się  n astęp u jąco :

„Znać ci w olno ziem ię inną, Lecz m iłow ać m asz 
rodzinną , K rw ią i znojem  ojców żyzną, Bo t a  jed n a  
tw ą  — Ojczyzną!".

Celem  poizmania tw órczości K u ra s ia  pozw olę so ­
b ie przytoczyć k ilk a  w yjątków  z jego u tw orów : 
W  w ierszu  p. t. „W iarę m i daj P an ie!"  pisze: „Daj 
m i, o P an ie , w ia rę  tę  potężną, Coby m i by ła  przeciw  
tro skom  płodnym , Gdy m i do  duszy sz tu rm u ją , o rężną 
B ron ią  — lecz b ro n ią  z sk u tk iem  niezaw odnym , Bym  
w alcząc w  im ię  sz lach etn y ch  idei, T rafił do ce lu  ży­
ciow ych nadzie i!"

W  innym  w ierszu  poeta  odzyw a się  do ludu : 
„Hej ludu , ty  polski! Gzyliż ta k  bez końca, Bez ju tra  
nadzie i, bez św iatła , bez słońca, I potem  i łzam i zro­
szone obficie Będziem y zm uszeni prow adzić sw e ży­
cie? — Hej lu d u ! ra z  przecież p rzestań  być ospałym , 
R ozglądnij się  śm ielej po k ra ju  swym  całym ".

W  in n y m  w reszcie w ierszu  poeta w ypow iada 
uczucia, iz k tó ry ch  p rzeb ija  się u p a rta , szczera s iła  
ch łopa polskiego: „S kąd  s ię  w  chłopie tęgość bierze! 
N as n ie  spędzą iz pola' burze, P io ru n am i grzm iące 
w  chm urze, Za w odam i Z żyw iołam i Chłop n ab ie ra  
sił. S tąd  to  w ch łop ie  duszy stałość, S iła w oli i wy-

N ieznajom y pokręcił g łow ą n a  znak , że n ie  w yj­
dzie, poczem  w ybąknął od  n iechcen ia:

— Pić!
P a n  K alina, n ie  chcąc na razie szukać zaczepki 

z przybyszem , k aza ł m u  podać g ąsio r z  m iodem  i cza­
rę, ale n ieznajom y  czarę rzucił n a  ziemię, p rzy tk n ą ł 
do u s t  gąsio r i w ypił go do kropli.

Spodobało się to  szlachcie ogrom nie, poczęła się 
więc c isnąć  do niego, a  ściskać go i  w ołać:

— To n asz  b ra t!  To n asz  b ra t!
N ieznajom y uśm iechną ł się wesoło, podkręcił 

w ąsy  w  górę i a ż  je za  uszy  założył, u  w idząc beczkę 
m iodu, porw ał ją, postaw ił n a  stole, czop w yrzucił, 
rozdziaw ił paszcze i począł łykać s tru m ie ń  n ap o ju  
z szum em  try sk a jący :

W szyscy ;z podziw em  otoczyli w ieńcem  n ieznajo ­
mego, n iew ias ty  i  -panny postaw ały  n a  stole i ław ach, 
pa trząc  n a  p ijaka.

N ieznajom y łykał, sap iąc  ty lko  nosem . W krótce 
'uniósł beczkę, potem  dobrze ją  przechylił, aż w końcu 
cisnął ją  w  k ą t  zupe łn ie  opróżnioną z  słodkiego płynu.

O dezw ały się ogólne b raw a, a nieznajom y, o ta r ł­
szy z  p ian y  u s ta  i brodę, k rz y k n ą ł:

— K apela! C hm ielą!
Dokończenie nastąpi).

trw ałość, Że od  w schodu Do zachodu  W ierny  słon­
k u  był.

W  jed n ą  całość u jęte  w iersze K u rasia  są  hym nem  
n a  cześć ukochanej Ojczyzny. Dodać należy, że poeta 
jes t już o-d w czesnej m łodości do tkn ię ty  upośledze­
n iem  fizyeznem , gdyż w  z a ra n iu  budzącej s ię  u  niego 
tw órczości u trac ił słuch.

W  jednym  ze sw ych w ierszy  p. t, „P rośba" b łag a  
Boga o przyw rócenie m u  słuchu : „N iechbym  usłyszał 
W isły  szem ran ie  I one szum y bu jnej zbożem niw y, 
G łosik n a  n ieb ie i fu ja rek  gran ie , A czuł się będę n ad  
w y raz  szczęśliw y".

W iersz kończy s ię  n a s tęp u ją cą  zw rotką: „Lecz
jeśli ta k ie  ju ż  m e przeznaczenie, Bym  trw a ł w  ty m  
stan ie  do końca n a  ziem i, D aj mi, o M atko! oglądać 
zbaw ienie, Ojczyznę w olną oczym a żywemi!"...

Po d łu g ich  la tac h  m ęki, n iew oli, po k rw i obficie 
p rzelanej u jrza ł oczym a żyw em i k o ch an y  poeta  lu ­
dow y w o ln ą  Ojczyznę, a  w ięcej jeszcze — gdyż obcho­
dzono niedaw no dziesięciolecie Polsk i N iepodległej, 
w ięc radość w ie lk a  to  d la  tych, co w ta jg ach  Sybiru  
jęczeli, co d la  P o lsk i upragn ionej życie i m ien ie  ofia­
row ali, by le ty lk o  w o ln ą  była....

W  w olnej Polsce jest lud  'dopuszczony do  urzę­
dów, m a  m ożność w Sejm ie bron ić sw oich  praw , pow ­
s ta ł  z  u śp ien ia  i  g a rn ie  się  k u  oświacie. W yrósł m ło­
dy zastęp  poetów  ludow ych i pisarzy, k tó rzy  ta len ty  
sw e pośw ięcają  ludow i celem  u p rzy jem n ien ia  m u 
w olnych  chw il, oraz w sk azan ia , ja k ą  korzyść m ożna 
osiągnąć z oświaty...

Sam  czcigodny Ju b ila t m ilczy, n ie  odzyw a się  te ­
ra z  w żadnem  piśm ie, śm iem y w nioskow ać, że to 
chw ilow a przerw a, ab y  tem  łacn ie j pozwolić izapłonąć 
potężnem u ta len tow i...

Dziś z  okazji trzydziesto lecia  p racy  życzym y k o ­
chanem u poecie i .serdecznem u patrjoc ie , aby dożył 
se tnych  lat, by się  cieszył długo jeszcze odzyskaną 
O jczyzną i n ap isa ł jeszcze coś, coby św ia t z posad 
wzruszyło.

Niech żyje F erd y n an d  K uraś, poeta  ludowy!
Maryla „W idz“.
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P © § » !© i P©  K R ftlf tC N .
P o lo w a n ie  na  gazelle .

H au ran , dziś (tak m ało  znany  za k ą tek  ziem i, pod 
każdym  w zględem  zasługu je  n a  to, ażeby n a ń  n as i 
C zytelnicy zw rócili uw agę. Taż to ziem ia uśw ięcona 
jes t przez p a tr  ja r  chów S tarego  Z akonu  i g ran iczy

Sokolnik-D.ruz przed polowaniem.

z P a le s ty n ą  ta k  zaw sze d ro g ą  d la  każdego chrześci­
jan in a .

H a u ra n  zam ieszku ją  m uzu łm an ie , ludy  koczow ­
nicze, jak  B eduini, D ruzow ie, M etualisow ie, Czerkie- 
s i  i ch rześc ijan ie  rozm aitych  w yznań. Jed n i p ro w a­
dzą tu  życie koczownicze, in n i są ro ln ik am i, p as te ­
rzam i zależnym i lub  niepodległym i. W ielu  z n ich  
tru d n i s ię  też  łow am i.

W  H a u ra n ie  istnieje pew ien o ry g in a ln y  rodzaj ło ­
wów. Jest (o po lo ­
w anie pantery na 
gazele, odbyw ają­
ce się w  następu­
jący  sposób: P rze ­
dew szystkiem  cho­
dzi tu o zdobycie 
gazell ż yw ych  i 
i n ieskaleczonych.
Pantera, m ająca 
polować, jest już 
odpow iedn io  w y ­
tresowana, złapa­
no ją bow iem  i o- 
swojono, gdy była 
jeszcze małą. N i­
gdy się jej nie da­
je surow ego m ię­
sa, bo gdyby  raz 
zakosztow ała krw i, 
sta łaby się dziką

i n a  n ic  n iezda tną , gdyż pożerałaby  gazelle. Skoro 
k ra jow cy  sp o strzeg ą  stado  gazell w  jak ie j m iejsco­
wości, w ów czas w sad zają  p an te rę  do k la tk i  um iesz­
czonej n a  grzbiecie w ielb łąda i  łow y się rozpoczynają. 
W ielb łąd  o tw iera  pochód, za n im  zaś w jak  n a jw ięk ­
szej ciszy p o stęp u ją  m yśliw i. T ym czasem  p a n te ra  z 
swego o bserw ato rjum  rozg ląd a  się po okolicy i w k ró t­
ce zaczyna n iecierp liw ie w yw ijać ogonem, co jest 
oznaką, że dostrzeg ła sw o ją  zw ierzynę. W ówczas, w iel­
b łąd  p rzyk lęka , p a n te ra  zaś w ypuszczona z k la tk i 
rozpoczyna polow anie pow oli i ostrożnie. Idzie powo­
li, za trzym uje  się i n ad słu ch u je , i w  m iarę  zb liżania 
się do gazell p odw aja  usiłow ań , aby  najm niejszego  
nie sp raw ić  szelestu . Skoro gazella  zw róci się w  jej 
stronę tak , że może ją  dostrzedz, wówczas p an te ra  
s ta je  n ieruchom a, podobna do szarego głazu... M yśli­
wi p o stęp u ją  za n ią  w  pew nej odległości, aby jej nie 
p rzeszkadzać. W krótce p a n te ra  zn a jd u je  s ię  o parę  
k roków  od sw oich ofiar, rzu ca  się n a  n ie  gw ałtow nie, 
w ym ierza łap ą  jeden cios w praw o, d ru g i w lewo, 
obala kilka, ogłuszonych gazell, re sz ta  zaś s ta d a  um y­
ka. W przód jed n ak  n im  p a n te ra  podąży w ich ślady, 
p rzyb iegają  m yśliw i i w sad zają  ją  do k la tk i. Gazelle 
zaś, n ie  m ogąc jeszcze ochłonąć z p rzerażen ia, zosta­
ją  rów nież zab rane  .do k la tek . N iezbędnym  w a ru n ­
k iem  pow odzenia ty ch  łowów jest .nie dać pan terze  
czasu do ug ryz ien ia  zw ierzyny, gdyż w  ta k im  razie  
n a  n astęp n em  p o low an iu  uczepiłaby  się jednej ga- 
zelli i rozszarpa łaby  ją  w  k aw ałk i.

Na gazelle po lu ją  rów nież z sokołem , a takiego 
m yśliw ego, w ybierającego  się n a  łow y w idzim y w ła ­
śnie n a  naszy m  obrazku. S iedzi n a  ogn istym  ru m a ­
ku, p rzystro jonym  w stążk am i i św iecidełkam i. N a le­
wej dłoni trzy m a sokoła, k tó rego  w razie  potrzeby 
oswobodzi, aby szybkim  sw oim  lo tem  dopędził u p a ­
trzo n ą  gazellę  i zadał jej śm ierć sw y m  ostrym  dziu- 
bem. Obok czekają n a  w yruszen ie n a  łow y dw a psy 
gończe, uw iązane n a  sm yczy. P ostać  sam ego D ruza 
jest okazała  i m ajesta ty czn a . W ygląda, jak b y  k ró l 
i pan  stepów , boć i je s t n im  w  rzeczyw istości.

D rugi obrazek u w idaczn ia  n am  już sam o polo­
w anie. M yśliw i zoczyli gazelle. W  te j chw ili soko ln ik  
zw aln ia  z uw ięzi sokoła i \yypuszcza go w  pow ietrze. 
Z w aln ia ją  też  p sy  ze sm yczy. Sokół szybkim  lotem  
w żbija się w  pow ietrze, a zoczywszy sw ą ofiarę, za­
tacz a  ponad  n ią  k ilk a  o k rążeń  i potem , jak  s trza ła

Polowanie w Hauranie na gazelle.
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uderza  n a  nią, z góry. A u derza  tak , aby usiąść  n a  gło­
wie. O stre sw e szpony za tap ia  w ciało n ieszczęśli­
wej ofiary, a dziobem  k łu je  po oczach, aby ją  cory- 
chlej pozbaw ić w zroku. W  ślad  za sokołem  pędzą psy 
gończe, k tó ry ch  zadaniem  jest niew ypuszczenie zdo­
byczy n a  dalszą odległość, w  k tó re j m ogłaby zniknąć 
przed w zrokiem  m yśliw ego. Za p sam i pędzą jeźdźcy. 
Gdy dopadną biednego czworonoga, los gazelli już 
jest przesądzony.

A te raz  jeszcze słów ko o H auran ie . N iegdyś był 
to k ra j n iety lko  piękny, ale i zam ożny, dzisiaj doznaje

g||m pzl)VJ\h
Skońcyło się kopan ie zim iaków , skońcyło sian ie  

i o ranie, a choć tam  tego w iele n ie  było, ale się  skoń- 
cyło, p rzysły  długie jesienne w iecory i cłek n i m a . w 
nic co ze sobą zrobić. Z pocątku  przed  jadw ientem , 
tom  ta  jak ie  ze dwie godzinki co w iecór w portcę tach  
pchły  łapał, ale teraz, k iedy  się  zrobiło zim niej, to i ta  
robota, odpadła, bo te  pchle .stw orzenia m a ją  także 
sw ój rozum  i jak  pocuły u  m nie jesienne przeciągi, 
tak  w szyćkie w yw ędrow ały  do K aśki lub  gospodyni, 
bo w iadom o jem  przecie było, ze tam  zn a jd ą  więcej 
gorącości i prędzej będą się m ia ły  gdzie schować. Bo 
u  baby jest przecie wszędzie ty le zakam arków , o ja ­
k ich  an i się ch łopu  n ie śniło.

Kiedym  się  ta k  trap ił, co ze sobą w te  d ług ie w ie­
cory jesienne i zim owe zrobić, p rzy s ła  m i m yśl scęśli- 
wa, aby pójść do jegom ości i poradzić się, co m am  ro­
bić. W iadom o przecie, ze jegom ość to cłek n iety lko  
ucóny, ale i rozum ny i pono, jak  pow iada Grzela Pod- 
kulek , m a ją  oni rozum  n iety lko  w  głowie, ale naw et 
w kuzdem  p alcu  i w calem  sobie. A jak  jem  go casem  
brakn ie , to  się pom odlą i juz rozum  jest.

Jagem  se pom yślał, tagem  i zrobił. Idę w ięc do je ­
gom ości w  niedzielę po niesporach . Jegom ość chodzili 
se w  tak ie j d ług ie j ea rn e j kosu li po tak ie j w ielgaśnej 
izbie, coby w  niej kom am i naw rócił. Na ziem i leżały 
porozciągane różne derki. Jedne były  w ązkie a długie, 
a inkse k ró tk ie , ale sy ro k ie  tak ie , zeby k u zd ą  śty ry  
konie pzykrył. Jegom ość, jak  pow iedziałem , byli u b ra ­
n i w  ta k ą  d ługą ca rn ą  kosulę, cy k a tan ę , a n a  nosie 
m ieli d rug ie ocy w  złociusieńkiej opraw ie.

Jak  m nie zuźreli, ta k  pow iadają :
— Dzień dobry, M acieju! A cóż cię sprow adza?
— H a, p ro sę  jegom ości — pow iadam  — bida...
— Co znow u — jegom ość n a  to  — pan  M aciej ta ­

ki cłow iek had u k o w an y  i  b id a?  Ktoby to  pow iedział!
—■ Otóż to w łaśn ie  — ja  znow u — ze hadukow any , 

bo jagbym  był tak i, jako  w ielu  inksych , bez o leju  w 
głowie, tobym  se pożar ućciw ie, c isnął się n a  w yrko 
i sp a ł od zachodu isłonka do jego w schodu. Ale ze ta  
rozum u m i n ie b rak , tom  p rzysed  do jesce m ądrzej- 
sego, aby się poradzić, co robić.

Jegom ość zdjęli ocy z nosa, o ta rli je gagu tk iem  
i pocęli u rocyście n a  m nie patrzyć. Bo jegom ość, jak  
p rzysta ło  n a  pośw ięconą osobę, zaw se i n a  wszyćko 
p a trzą  urocyście.

się  tam  sm utnego  w rażenia. Są tam  se tk i m iast, ale 
po najw iększej części zniszczone, a często naw et bez­
ludne, k tó ry ch  jed n ak  ru in y  św iadczą o daw nej za­
m ożności i cyw ilizacji. W szędzie zw aliska  i ru iny , 
porosłe m chem , z pod k tórego jed n ak  w y g ląd a ją  
w span ia łe  galerje , ko lum ny, p a łace  i dom y z cioso­
wego k am ien ia , przyozdobione w  bardzo  m isterne 
rzeźby i nap isy  greckie.

U padek H a u ran u  d a tu je  się od  chw ili, k iedy  się 
tam  um ocnili m uzu łm an ie  i w szystk iem  zaw ładnęli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

T ak ja  tedy p o d rap a łem  się  za ucho, w ysiąka łem  
nos, jak  się p a trzy , pokłoniłem  się p iękn ie  do ziemi, 
bo przecie w iem , ze grzecnem  trzeba być zaw se i tak  
p ad am  do jegom ości:

— A no, p rosę  jegom ości, ta k a  zm enda przycho­
dzi n a  m nie w te d ługaśne w iecory, ze juz nie w iada, 
co m am  ze sobą zrobić. Jak  tak  dalej pójdzie, to  może 
przyjść do najw ięksego n iescęścia i będę się m usiał 
ożenić.

Zacęli się  jegom ość śm iać tak , ze juz jem  ban- 
dzioch pod sam  nos podlatow ał, co m nie trochę n a ­
wet obraziło, bo w iadom o, ze jegom ości n a  kazan icy  
i p rzy  łu n ta rz u  to wszyćko wolno, ale śm iać się w 
chałp ie  i do tego z rodzącego gościa to naw et jegom o­
ści nie uchodzi. Ale pom yślałem  se, ze jak  jem  to m a 
w yjść n a  zdrowie, to n iech  się śm ieją i do d n ia  są­
dnego.

Za m ałą  godzinkę p rzes ta li się jegom ość śm iać 
i tak  p o w iad a ją  do m nie:

— Pow iadas, b idaku , ześ h ad u k o w an y  i ze swój 
rozum  m as! A ja  ci pow iadam , ześ g łupi, jak  bu t z le­
wy nogi. Cyś ty  w idział m ądrego cłow ieka, coby się 
żenił ?

—• Oho! — pow iadam  — Coby nie! A prefesur, a 
o rgan ista , a w ójt, a ty lu  inksych . P rzecie chyba n ik t 
jem  ro zu m u  n ie zaprzycy?

—- I ja  jem  go n ie  zaprzecam , ale to ci trza  w ie­
dzieć, ze oni zm ądrzeli dopiro potem , ale było juz za­
późno. A choć i p rzed tem  był k tó ry  z n ich  niegłupi, 
to n a  sam ą  chw ilę zen iacki do cna zgłupiał. Nie po­
w iadam  ja , ze jak  się babę zobacy, to ta k  tru d n o  zgłu­
pieć, bo k u zd a  baba m a cosik tak iego  w sobie, ze po­
tra f i naw et najm ądrzejsego  cłeka rozum u pozbawić. 
Nie n a  zawse, ale pozbaw i go choćby n a  ta k i cas, aby 
m ogła śn im  zrobić, co ino sam a zechce.

— To pow iadacie, ze lepiej bez baby?
— To się wie! P rzeciem  nie zeniaty , to w iem , co 

i jak . A jak  i ty  chces się dowiedzieć, to przejdźm y 
wszyćko po ikoleji, a p rzekonas się, że p raw dę gadam . 
W eźm y tak ie  jedzenie. Jageś jes t k aw alerem  tak , jak  
n im , chw ała Bogu, ja  jestem , to m as jedzenie, jak ie  
chces. Zachce ci się k lusek , kazes se ich ugdysić i mo- 
zes jeść, ile i k iedy  zechces. U w idzą ci się pirogi, mo- 
zes m ieć p irogi choćby co d rug i dzień. A zen ia ty  m u­
si to  w suw ać, co m u jego połow ica ugdysi. A z u b ra ­
niem  to tak że  n ie inacej. K aw aler to  se może i codzień 
świze p o rtk i przew dziw ać, a zen ia tem u  baba n ie po­
zwoli na, to an i raz  n a  m iesiąc, bo się potem  prać nie 
chce. A i ze span iem  n ie  inacej. K aw aler, jak  się po­
łoży, to m oże spać, dopóki się m u zechce. A zeniaty  
ino ślip ia  zm ruzy, to  go baba ciągnie to  za to, to za 
tam to , bo pow iada, ze się jej p rzykrzy  tak  bezcynnie 
leżeć. W idziś w ięc sam , jak ie  to korzyści z k aw a le r­
skiego stanu .

Cozem m iał pedzieć, k iedym  w idział, ze jegom ość 
św iętą p raw d ę pow iadali, alem  się  jesce zapy tał:
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—- A cy jegom ość latego się n ie  żenią., ze jem  n ie 
w olno, cy latego, ze n ie  chcą.

— W is, M aciuś, pow iem  ci scyrze. Cłek zaw se jest 
c łekiem  i k ied y  n aw et św ięci daw ali się d jabłow i sk u ­
sić, to nie w iadom o, coby tam  było, zw łasca ze kuz-da 
bab a  to jesce przebieg]ejsa od sam ego d jab ła . Ale ja  
juz w  m łodości m iałem  swój rozum  i  n a  w iek i w ie­
ków od bab  się w yprzysiągłem . I teraz  choćbym  n a ­
w et casem  chciał, to  juz n ie  mogę. A jak  ta k a  pokusa 
m inie, tom  kon ten tn y , ze ta k  jest, jak  jest.

— ■ Ale co wobec tego w le długie wiecory robić?
— A widzis! Pow iadas, ześ m ądry , a g łup i jesteś. 

Jakbyś był m ądry , tobyś w iedział, ze ty le je s t rzecy, 
przy k tó ry ch  m ożna pozytecnie cas spędzić. K upiłbyś 
se książkę, zap isa ł gazetę i cytałbyś w iecoram i. A cy- 
tan ie , to także rozm ow a, ale rozm ow a cłow ieka n ie z 
jedną g łu p ią  babą, ale z ca łym  św iatem i z w szyćkiem i 
ludźm i, jacy  n a  n im  są.

Podziękow ałem  jegom ości i zaraz jesce w  sieni 
w yrzekłem  się w szyćkich bab do  sam ego końca roku.

Ślepa niewolnica.
Rozdział XLIV.

Szlachetny czyn.
W  W iedn iu  nędza doszła do najw yższego stopnia. 

M iasto  już an i ty g o d n ia  u trzym ać się n ie  mogło, bo 
żyw ność była w yczerpana.

Sassa opuszcza obóz turecki.

S assa zaczęła się -zastanaw iać, co m ożnaby było 
uczynić, -ażeby zapobiedz g rożącem u niebezpieczeń­
stw u  i c ierp ien iom  oblężonych położyć koniec. Był 
ty lk o  jeden  środek ra tu n k u , przybycie k ró la  Sobie­
skiego i  jego sprzym ierzeńców . On ty lko m ógł W ie­
deń ocalić.

Pow zięła za tem  b o h a te rsk ie  postanow ienie i n ie  
zw lekała an i chw ili z jego w ykonaniem .

P o jech a ła  do g m achu  rządow ego i u d a ła  się do 
h r. S tah rem berga, k tó ry  ją  pow ita ł z s tro sk an ą  
tw arzą.

— Przychodzę tu ta j, — rzek ła , — ażeby p an a  za­
w iadom ić o pew nem  postanow ieniu , k tó re  w łaśn ie  
pow zięłam , — rzek ła, — i k tó re  za raz  m uszę w yko­
nać. N asi posłańcy, jak  s ię  zdaje, n ie  dosta li się do 
k ró la  Sobieskiego, a przecież ty lko  on może podać po­
m oc oblężonym . Gdyby w iedzia ł ile  c ierp ią  m ieszk ań ­
cy, byłby tu  już oddaw na, a dzielność jego za s tąp iła ­
by b ra k u ją cą  ilość w ojska.

— Pozwól w ięc panie, żebym  ja  spróbow ała go 
zaw iadom ić.

— K siężna p an i chciałaby...
—- P ostanow iłam  udać się do k ró la  polskiego i 

w ezw ać go!
—- N a to  n ie  m ogę pozwolić, m ościa księżno! — 

odpow iedział S tahrem berg , — niebezpieczeństw o zbyt 
w ielk ie! T urcy  n ie  oszczędzają nikogo.

— Czy p an  h ra b ia  m yśli, że się cofnę przed n ie ­
bezpieczeństw em ? — zap y ta ła  Sassa, — idzie tu  o 
ocalenie W iedn ia  i  jego nieszczęśliw ych m ieszkań­
ców. Jestem  p rzekonana , że k ró l Sobieski poda po­
moc sku teczną i  m iałabym  się w ahać bodaj przez 
chw ilę ze spełn ien iem  swego zam ia ru ?  Nie, nie, pa­
nie h rab io ! Moje postanow ienie jest niezłom ne.

— Szlachetny  to czyn, m ościa księżno, lecz lękam  
się o pan ią!

— T rzeba spróbow ać. Jestem  w dow ą, po ro sy j­
sk im  księciu. Jeżeli T urcy  m nie przepuszczą, to  p lan  
mój się  uda.

— Podziw iam  w span ia łom yślne postanow ienie 
księżnej p an i! —- rzek ł h r. S tahrem berg , — ta  now a 
ofia ra  przew yższa w szystk ie  poprzednie!

. — Daj Boże, żeby m ój p lan  się pow iódł! — m ó­
w iła  S assa d a le j z -zapałem, — idzie  tu  o oddanie 
u sług i w ielk iej, w sp an ia łe j isprawie! Za k ilk a  dn i 
w szystko byłoby straconem ! Tego dopuścić n ie  m o­
żna! T rzeba z ty ch  dn i korzystać. Jeszcze m ożna oca­
lić W iedeń i jego uc iśn ionych  m ieszkańców ! Jeszcze 
pomoc n ie przybędzie zapóźno!

— Niebo n iech  b łogosław i księżnę p an ią  -za to -po­
stanow ienie , — rzek ł h ra b ia  S tahrem berg .

— Żegnam  p an a! Jeżeli do w ieczora n ie  powrócę 
do m iasta , będzie to znakiem , że m i się pow iodło p rz e ­
jechać za lin ję . Obwieść pan  w ów czas m ieszkańcom  
m iasta , że n ie po trzebu ją  rozpaczać, że odsiecz n a d ­
chodzi, — zakończyła S assa  rozm owę, — liczę n a  po­
moc i opiekę Boga! A chlubnem  byłoby d la m nie, gdy­
bym  chcąc ocalić m iasto  śm ierć poniosła!

K siężna w yszła z pokoju.
S assa  w siad ła  do powozu i w  tow arzystw ie ty lko 

jednego służącego i  jednej służącej p u śc iła  się  w  n ie ­
bezpieczną drogę.

W a rta  o tw orzyła b ram ę i p rzepuściła  powóz.
W  ciągu k ilk u  godzin m iało  się w szystko roz­

strzygnąć.
Gdy w iadom ość o w yjeździe księżnej rozeszła się 

po m ieście, bardzo  w ielkie było n arzek an ie  i bo­
leść. N astępn ie jed n ak  ogłoszono, że k siężna s ta ra  się 
sprow adzić odsiecz, n ap e łn iły  się  więc kościoły m ie­
szkańcam i, b łag a jący m i n ieba o pow odzenie d la  jej 
zam iarów .

Podróż do linij n iep rz jac ie lsk ich  n ie  trw a ła  d łu ­
go. W krótce powóz otoczyli żołnierze tureccy, m ając 
clość w y raźn ą  ochotę zam ordow ać i zrabow ać księżnę. 
N adjechał jed n ak  oficer i  uw olnił księżnę i  jej służ­
bę z n iebezpieczeństw a. S assa zw róciła się do niego 
z p rośbą o przepuszczenie przez linje. Oficer w zruszył 
ram ionam i, ośw iadczył, że o tem  decydow ać n ie  m o­
że i  prosił jej, żeby zaczekała. U dał się do jednego 
z podkom endnych  dowód-zców i pow tórzył m u prośbę 
rosy jsk iej księżnej. B asza ośw iadczył, że m usi -zażą­
dać decyzji w ielk iego w ezyra.

Tym czasem  godziny upływ ały , a S assa z n iecie r­
pliw ością czekała w  pow ozie w śród n iep rzy jac ie lsk ie­
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go obozu. G dy basza oznajm ił w ielk iem u  w ezyrow i, że 
w dow a po ro sy jsk im  księciu  p rzybyła do obozu, p ra ­
gnąc opuścić m iasto , w ie lk i w ezyr ośw iadczył, że 
p rag n ie  z carem  pozostać w  zgodzie i k aza ł p rzepu­
ścić księżnę.

Było już blizko w ieczoru, gdy basza  w reszcie 
p rzy stąp ił do pow ozu i ozna jm ił Sassie decyzję w iel­
kiego w ezyra. O detchnęła... dopięła celu! P odzięko­
w aw szy baszy za tę  w iadom ość, S assa od jechała  w 
tow arzystw ie oficera, k tó rego  jej dodano, ażeby ją  
przeprow adził p rzez obóz. Powóz jechał pow oli po­
m iędzy p rzekopam i oblężniczem i i m u s ia ł dosyć dużo 
n ak ład ać  drogi, om ija jąc  fortyfikacje.

Późnym  w ieczorem  dopiero S assa  w y jechała  z o- 
bozu. T rzeba było jednakże przebyć p laców ki zew nę­
trzne , do k tó ry ch  oficer m u sia ł dowieść powóz, ażeby 
go przepuszczono. O sta tn ia  przeszkoda zosta ła  rów ­
n ież p okonaną szczęśliwie. P laców ki przepuściły  
powóz.

S assa  te raz  m ogła się puścić  drogą, k tó rą  n ad ­
ciągali Polacy  i sprzym ierzeńcy. W ydała  ona rozkaz 
woźnicy, ażeby zw rócił się w  tę stronę i  jecha ł o ile 
podobna było najp rędzej. Pow óz potoczył się szybko 
drogą p row adzącą koło K ahlenbergu.

Sassa by ła uszczęśliw iona. M iała u jrzeć Ja n a  So­
bieskiego, m ia ła  w ezw ać go do W iednia , m ia ła  ocalić 
m asto. B yła to  p rze jm u jąca  m yśl, ożyw cza nadzeja, 
że biednym , uciśn ionym  u d a  s ię  jeszcze p rzyjść z po­
m ocą i ocaleniem . Tą n ad z ie ją  p rzejęta , S assa  zw ra­
ca jąca  uw agę n a  każdy  odgłos, jech a ła  pośród  nocy. 
P rag n ę ła  przybyć do  k ró la  polskego o ile  podobna 
było najprędzej.

'Rozdział XLV.
Spotkanie.

iKról Sobieski tym czasem  ze sw oim i p u łk am i po­
su w ał Się naprzód . Jego sprzym ierzeńcy byli w  dro­
dze do W iedn ia i posiadali dok ładne inform acje, jak  
daleko s ię  rozciągały  lin  je oblężnicze.

Chw lia decydująca zbliżała  się z dniem  każdym .
Czerwony S ara fan , k tó ry  pozostaw ał te raz  ciągle 

w b lizkosk i k ró la , zm ienił s ię  bardzo  od czasu, jak  
się  dow iedział, że Jag ie llona jes t jego m atk ą . Z am ­
k n ię ty  w  sobie trzy m ał się zd a ła  od żołnierzy, n ie 
śm iał się tak  jak  przed tem , n ie  sk ak a ł, zdaw ał się 
p racow ać m yślą, często rozm aw iał półgłosem  sam  ze 
sobą. Częstokroć oczy jego b ły sk a ły  nagle. P rzypo­
m in a ł sobie zapew ne, że Jag ie llona  p o stanow iła  
śm ierć jego i chc ia ła  go oddać w ręce k a ta . To go czy­
niło  ponurym , trw ożliw ym  i podejrzliw ym . P rzesta ł 
się w daw ać w żarcik i z żołnierzam i, spow ażniał.

Sobieski w idział to i m ia ł serdeczne w spółczucie 
d la biednego S ara fan a , z k tó ry m  go zw iązk i k rw i 
łączyły.

Gdy razu  pew nego k ró l rozm aw iał z Sarafanem , 
ten  d rgnął nag le  i  zaw ołał: —- P a trz , panie... co to 
jest?  Jad ą  tam  jeźdźcy z przedniej straży , i zd a je  m i 
się , że o taczają  jak ąś  kare tę .

— K are ta?  coby to  znaczyło? — rzekł Sobieski.
K ap itan  W ychow ski, zn a jd u jący  się w blizkości

k ró la , po jechał n a ty ch m ias t naprzód, aby zobaczyć, 
kogo jeźdźcy z przedniej s traży  za trzym ali, a król 
z o rszakiem  s ta n ą ł chwilowo.

— Jeżeli s ię  n ie  m ylę, p an ie  — rzek ł Czerwony 
S ara fan  do Sobieskiego, — to jes t powóz księżnej Sas- 
sy, która, u b ie ra  się czarno, bo ow dow iała.

— Saissy? Ależ m ów iłeś m i, że S assa jes t w  W ie­
dn iu  zam knięta .

— Kto w ie p an ie , co się sta ło , ale zaraz  usłyszysz. 
K ap itan  już do jechał do k are ty .

W szyscy z ciekaw ością oczekiw ali, co nastąp i. 
N ikt jeszcze n ie  m ógł w y jaśn ić , jak im  sposobem  k a ­
re ta  m ogła p rzejechać przez przednie s tra ż e  tu reckie. 
W ychow ski, jad ący  obok k are ty , zbliżał się. Jeźdźcy 
z p laców ki stan o w ili ja k  gdyby s tra ż  honorow ą. N a­
gle W ychow ski podjechał do k ró la .

—• K siężna Anim ow, n a jjaśn ie jszy  p an ie , n ad jeż ­
dża tym  powozem, —• rzekł.

Król zadziw ił się radośnie .
— Sefan m ia ł słuszność! —• zaw ołał, — m a on 

bystry  wzrok... poznał księżnę i jej powóz.
K ról poszedł naprzeciw  powozu, k tó ry  za raz  się 

zatrzym ał. S łużący zeskoczył i o tw orzył drzwi.
Sassa, czarno u b ran a , m iła  i czaru jąca , w ysiad ła  

i p rzy stąp iła  do Ja n a  Sobieskiego, k tó rego  te raz  po 
raz  p ierw szy  w zrokiem  u jrzeć m ogła, gdyż p rzed tem  
będąc niew idom ą, ty lko  w w yobraźn i tw orzy ła sobie 
jego obraz. Teraz u jrza ła  pięknego, silnego znakom i­
tego m ęża, którego od dzieciństw a k o ch a ła  id ea ln ą  
m iłością.

S tanęła. P rze ję ta  w zruszeniem , chc ia ła  uk lęknąć 
przed królem . Sobieski przeszkodził tem u , u jm ując  
ją  za ręce.

—• Otóż w izyta rów nie radosna, jak  niespodzie­
w ana, księżno, — rzekł, — ale przedew szystk iem  
przy jm  p an i zapew nienie mego najgłębszego w spół­
czucia po strac ie , jak a  cię do tknęła. W iadom ość ta, 
sp raw iła  m i g łęboką boleść. Z rad o śc ią  jed n ak  dow ie­
działem  się, że odzyskałaś w zrok. T u ta j Sefan był 
tw ym  posłańcem , księżno.

Teraz dopiero S assa  spostrzeg ła Czerwonego Sa­
ra fan a .

— Sądziłam , że n ie  dostał isię do  Ciebie n a jja śn ie j­
szy panie, —■ rzek ła  sw ym  dźw ięcznym  jak  zawsze 
głosem , obaw iałam  się, czy n ie zginął, d latego teraz 
sam a p uśc iłam  się w  drogę do ciebie,, na jjaśn ie jszy  
p an ie , i u d ało  m i się rzeczyw iście przejechać przez 
szereg i oblęgających.

— N iebezpieczna to by ła  podróż, księżno, — rzekł 
Sobieski, p a trząc  z radością  i w spółczuciem  n a  byłą. 
niew olnicę, k tó ra  te raz  w y g ląd a ła  jeszcze piękniej, 
niż kiedykolw iek.

— D aw niej n azyw ałeś m n ie  Sassą, n a jjaśn ie jszy  
panie, — odpow iedziała S assa  p raw ie  z sm u tn ą  tw a ­
rzą, — do tąd  jeszcze b rzm i w uszach  to  im ię, czy n ie  
raczy łbyś i te raz  ta k  m nie nazyw ać, aby sercu  m o je­
m u dobrodziejstw o w yśw iadczyć?

— T eraz jesteś k im  innym , księżno.
— Dla ciebie, n a jja śn ie jszy  panie, pozostanę do 

śm ierci tem , czem byłam , tw o ją  w dzięczną Sassą, — 
ślepa n iew oln ica szczęśliw ą jest, że odzyskała w zrok 
i może te ra z  oglądać oblicze swego niegdyś p an a  i do­
broczyńcy. Z radością  n a raża ła m  się n a  w szelkie n ie­
bezpieczeństw a, aby pospieszyć do ciebie i  w ezw ać 
cię: p rzybyw aj, póki czas jeszcze, ocal uciśnionych, 
głodnych i w ynędzniałych! W! tobie i tw oich sprzy­
m ierzeńcach  jest o s ta tn ia  nadzie ja , bo jak iż  los czeka 
m iasto , jeżeli ci o k ru tn i, chciw i m ordów  Turcy, w ej­
dą zw ycięsko w jego m ury?

— Jestem  n a  m iejscu , Sasso. K ilka ty lko  m il dzie­
li m oich w alecznych żołnierzy od n ieprzy jaciela . 
Uwolnię i ocalę nieszczęśliw e m iasto , p rzyrzekam  ci 
to, — odpow iedział k ró l, — śm ierć lub  zw ycięstwo, 
oto będzie nasze hasło! Idziem y naprzód! N iezadługo 
przyjdzie do w alnej b itw y, n iezadługo b iedni W iedeń­
czycy zostaną ocaleni. W alk a  będzie s tra sz n ą  i t r u ­
dną, ale n ie tracę  n a d z ie j!
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Sobieski podał ręk ę  księżnie, k tó ra  z zachw ytem  
i czcią p a trzy ła  n a  bohatera , a n as tęp n ie  w siad ł na 
k o n ia  i w  tow arzystw ie o taczających  go dowódzców 
pojechał do sprzym ierzonych k siążą t, aby zaraz od­
być ra d ę  w ojenną, gdyż n aza ju trz  m iano  już spotkać 
się z n ieprzyjacielem .

W ym ow ie Sobieskiego prędko udało  się pokonać 
sk ru p u ły  sprzym ierzonych przeciw ko przyspieszeniu  
w alki.

— Im  prędzej stoczym y decydującą b itw ę, — tem  
ła tw iej m ożem y liczyć n a  powodzenie. Jeżeli w ielki 
w ezyr będzie m iał czas przez k ilk a  dn i przygotow ać 
się do odparcia  naszego a tak u , to m u n ie  d am y  rady!

S przym ierzeni zgodzili się po  k ró tk ie j dyskusji 
n a  pow ierzenie dzielnem u kró low i po lsk iem u nacze l­
nego dow ództw a, gdyż s ław a jego g łośną była szero­
ko i on na jliczn ie jszy  zastęp  przyprow adził do boju.

Sobieski p rzy ją ł o fiarow aną godność, p rzyrzeka­
jąc, że zwycięży, albo zginie n a  p lacu  w alki.

— Czyż może być w iększa sław a, jak  n a  p lacu  
w alk i życie położyć? —- m ówił, — idzie tu  o położenie 
tam y poistępom barbarzyństw a , w ięc naprzód! W alcz­
m y w szyscy jak  jeden  m ąż i złóżmy dowód, że jes te ­
śm y gotow i k rew  i życie pośw ięcić d la w spólnej sp ra ­
wy chrześcijaństw a.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Poradnik gospodarczy.
G ruźlica a zaraza p łu cn a  bydła.

Z asadnicza różn ica pom iędzy g ruź licą  a zarazą  
p łu cn ą  polega n a  tem , że g ruź lica  jes t chorobą prze­
w lekłą, czyli chroniczną i trw ać  m oże rok , dw a i d łu ­
żej, zaraza  p łu cn a  zaś jes t chorobą przew ażnie k ró t- 
k o trw a jącą  najczęściej do k ilk u  tygodn i; g ru ź lica  m a 
objaw y niew yraźne, m ałoznaczne n a  pozór i n ie  ła ­
tw e do spostrzeżenia, a zaraza  p łu cn a  objaw ia się 
w ięcej w yraźnie, w ystępu je  n ie raz  w  postaci gw ałto ­
w nej: w ysoka gorączka, s ilny  kaszel, s tęk an ie  itd.

Zm iany, jak ie  zachodzą w  p łucach , u jaw n io n e  po 
zab ic iu  lub padn ięc iu  bydlęcia, byw ają  n astęp u jące : 
P rzy  g ruź licy  zw ykle zaję te  b y w ają  w różnym  sto­
pn iu  obydw a p łuca, a w  n ich  (i n a  nich) zn a jd u ją  się 
żółte guziczki (gtruzełki) różnej w ielkości. Obydwa 
p łu ca  p raw ie  n igdy  n ie  byw ają  powiększone. W  k la t­
ce p iersiow ej rzad k o  k iedy  zna jdu jem y  n ag rom adze­
n ie jak iegoś p łynu . N iekiedy zauw aża się, że p łu ca  są 
p rzy rośn ię te  do żeber. T ak ie  są  objaw y pośm iertne  
p rzy  gruźlicy.

N atom iast p rzy  zarazie  p łucnej byd ła  po śm ierci 
są zm iany n astęp u jące : P rzedew szystk iem  p raw ie  za­
wsze zaję te  tu  byw a ty lko  jedno płuco (praw e lub  le­
we) i to  najczęściej lewe. P łuco to  jest w tedy  bardzo 
pow iększone i ciężkie, ko lo ru  żółto-różowego i n ieraz 
z odcieniem  fjoletow ym . Gdy płuco tak ie  przekroim y, 
to  n a  przecięciu w idzim y k ilk a  tw ard y ch  części roz­
m aite j barw y: różowej, czerw onej i ciem nej, p rzy tem  
w w ie lu  m ie jscach  przechodzą żółte żyłki, w sku tek  
czego p łuco  tak ie  m a w ygląd  m arm urow aty . W  k la t­
ce p iersiow ej p raw ie  zawsze zna jdu jem y  znaczną 
ilość p ły n u  surow icznego — w przeciw ieństw ie do 
gruźlicy ; w reszcie chore płuco bardzo  często byw a 
przyrośn ię te  do  żeber odpow iedniej strony, a pom ię­
dzy żebram i i p łu cam i byw ają  gn iazda  ropiejące.

N aw ożen ie  pod drzew a ow ocow e.
W  sad ach  owocowych należy  pam iętać  o u p ra ­

wie ro li, by ziem ia czysta, p u lch n a  i przew iew na. Je­
żeli drzew a n ie  są jeszcze s ta re  i n ierozrośnięte , to 
w sk azan a  będzie u p raw a  okopowych, ziem niaków , 
m archw i, buraków , oraz różnych w arzyw , a gdy  drze­
w a ta k  ocien ia ją  rolę, że u p raw a  tych  roślin  nie opła­
ca się, najlep ie j będzie zastosow ać up raw ę m ieszanek  
n a  zieloną paszę, złożonych z ro ś lin  m otylkow ych, pe-

luszk i i w yki z dodatk iem  n iew ielk iej ilości ow sa i ję­
czm ienia. P rzy  up raw ie  w sadzie ro ślin  okopowych 
lub m otylkow ych n a  zieloną paszę, należy  naw ozić 
pod te  rośliny , sto su jąc  obornik co 2—3 la ta  w jesieni, 
lub  n a  w iosnę n a  całej p rzestrzen i pod drzew am i, — 
częściowo z oborn ika sk o rzy sta ją  rów nież i d rzew a 
owocowe. W skazane będzie użycie naw ozów  sztucz­
nych  i w apna palonego, lecz w ielkość daw ek  uzależ­
n ia  się  od w ieku  i w ielkości drzew. B iorąc pod uw agę, 
że drzew a są  praw dopodobnie s ta re , m ożem y polecić: 
superfosfa tu  w ilości 1.5—2.5 kg., soli potas. 30—40 
proc. 1.5 do 2.5 kg., sa-letry ch ilijsk ie j 1—2 kg. lub  sa­
le try  am onow ej 0.5—1 kg. n a  jedno drzewko. W apna 
palonego 1 kg. n a  1 m. k w adra tow y . N awozy fosforo­
we i po tasow e w raz z w apnem  m ożna rozsiać w  jesie­
ni, albo też  wcześnie n a  w iosnę n a  obwodzie korony 
i przykryć, p rzekopu jąc  lub  orząc n ie  głębiej, jak  n a  
15—20 cm. Nawozy azotow e w  postaci sa le try  ch ilij­
skiej lub  sa le try  am onow ej rozsiać  w  m a ju  lub w  po­
czątku  czerw ca w ten  sam  sposób, jak  naw ozy fosfo­
row e i potasowe.

Poradnik kucharski.
W ołowina na sposób hiszpański. W ziąć p iękny  

kaw ałek  m ięsa  wołowego, naszp ikow ać zam iast s ło ­
n in y  t łu s tą  szynką , u tłu c  p ieprzu , goździków, k w ia tu  
m uszkatow ego i kardem onu . U trzeć n a  ta rce  różnej 
włoszczyzny, zam ięszać z k o rzen iam i i  natrzeć  tem  do 
brze m ięso, w łożyć n a  rożen i upiec. — W ziąć potem  
w rondel m asła  rozpuścić, w sypać do niego łyżkę m ą­
ki, w ym ięszać n a  ogniu, n a lać  rosołem , dodać drobno 
u siekanych  sardelów , dobrze w  w odzie w ym oczonych 
cebuli, trochę so li zagotow ać p a rę  razy , zafarbow ać 
k arm elem  z cu k ru  i  przecedzić przez sitk o  do innego 
rond la . Obetrzeć jed n ą  pom arańczę i  nacukrzyć , w ło­
żyć ten  cuk ier do sosu, a pom arańczę w y c isn ąć ; w ziąć 
k ilk a  grzybków  i korniszonów , p o k ra jać  w szystko 
i razem  zagotow aw szy, oblać m ięso gorącym  sosem  
n a  pó łm isku  p o k ra jan e  i  ułożyć.

Pieczeń na dziko. Ł adny  k aw ałek  pieczeni wyży- 
łować, zbić p a łk ą  i zalać przegotow anym  octem  z pie­
przem , liśćm i bobkow ym i i cebulą. W  occie tym  n iech  
pieczeń poleży 3 dni, codzień p rzew racając . Gdy się 
ją  m a gotow ać, w yjąc z octu, naszp ikow ać słoniną, 
włożyć do ro n d la  n a  rozpalone m asło, dać dużo ja rzyn  
i d u sić  pod pokryw ą. P rzed  w ydan iem  zapraw ić k w a­
te rk ą  śm ie tany  z łyżką m ąki, zagotow ać i w ydać.
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KRONIKA.
Św . M ikołaj. Jak wiadomo, św. Mikołaj, którego 

uroczystość przypada 6 grudnia, jest patronem nietylko 
małych, ale i starych dzieci. W  dniu tym, jak wierzą 
dzieci, przychodzi do domów św. Mikołaj i przynosi 
podarki tym, którzy byli przez cały rok grzeczni. Ale 
już we Francji św. Mikołaj jest patronem małżeństwa. 
Za życia na ziemi był on biskupem w Nyssie i słynął 
ze swego miłosierdzia. Gdy pewnego dnia dowiedział 
się o trzech siostrach, panienkach pięknych i cnotliwych 
lecz ubogich, które z tego powodu nie m ogły połączyć 
się z wybrańcami swego serca, zakradł się w  nocy pod 
okno ich izdebki i podrzucił im trzy złote kule, jako 
posag. Gdy wieść o tem rozeszła się, uznany został za 
opiekuna małżeństw, a później dzieci. Otóż w  Woge- 
zach młode dziewczęta, obudziwszy się rano w  dzień 
św. Mikołaja, nie zaniedbują westchnąć serdecznie do 
dobrego staruszka i polecić mu się, mówiąc: „Święty 
M ikołaju stary, co dobierasz ludzkie pary, o mnie pa­
miętaj, chłopczyka mi daj 1“ Oprócz panien, pragnących 
wyjść za mąż, wzdychają do tego świętego także ko­
biety bezdzietne lub te, które chcą mieć ładne dzieci, 
a także chłopcy, szukający dobrej żony.

P rz ep o w ied n ie  n a  gru d zień . Po naogół wyjąt­
kowo pogodnym tegorocznym listopadzie, prognoza na 
grudzień przedstawia się następująco. Temperatura gru ­
dniowa będzie oczywiście zimną, lecz przez caiy mie­
siąc raczej przeciętnie zimna —  z pewnemi wahaniami 
w  stronę pociepleń i zimna silniejszego, będzie kilka dni 
silnie mroźnych, oraz kilka dni wybitnie łagodnych. Fa ­
la zimna zawita przypuszczalnie w pierwszym i drugim 
tygodniu miesiąca, przerywana temperaturą łagodniejszą 
około 2, 7 i 12 grudnia. Potem następuje stopniowe 
ocieplenie. Około gw iazdki ponownie fala zimna, nad­
ciągająca z północy i wschodu kontynentu, gdzie zapa­
nują silne mrozy. Zachmurzenie przeważnie duże. Liczne 
opady w  postaci deszczu, śniegu i gradu. Najkrytyczniej- 
szy okres dla pogody w  dniach od 9 do 26 grudnia, 
przynoszący gwałtowne zaburzenia atmosferyczne z w y­
ładowaniam i na początku i końcu tego okresu. Silne 
zmienne wiatry. Ano, zobaczymy.

T ragiczny  k o n iec  w e se la . W e wsi Maciejowice 
pod Kocmyrzowem podczas wesela przyszło między 
gośćmi do krwawej awantury. W  czasie zamieszania je 
den z uczestników począł strzelać z rewolweru i kula 
ugodziła w brzuch 33 letniego Franciszka Zembalę, któ­
ry  padł na ziemię, brocząc krwią. Zawezwane telefoni­
cznie przez posterunek policji pogotowie ratunkowe 
z Krakowa wyjechało z lekarzem na miejsce wypadku. 
Stwierdzono u Zembali ciężką ranę w  brzuch i przewie­
ziono go w beznadziejnym stanie do szpitala. Sprawca 
tragicznej strzelaniny zbiegł.

N ie z w y k łe  o szu stw o  m a ją tk o w e . Przed paru 
miesiącami zgłosił się do notarjusza w Jordanowie nie­
jaki Antoni Sępek z Osielca wraz z niewyśledzonym 
dotąd osobnikiem oraz dwoma świadkam i z Jordanowa, 
poczem przedstawiwszy owego osobnika jako Józefa 
Suskiego z Osielca, polecił notarjuszowi sporządzić de­
klarację hipoteczną, którą rzekomo Susk i uznaje Senka 
i jego żonę Marję za właścicieli połowy jego majątku, 
przedstawiającego wartość kilkunastu tysięcy złotych 
i zezwala na zaintabulowanie ich za właścicieli tej nie­
ruchomości. Tak sporządzoną deklarację hipoteczną oso­
bnik ów podpisał jako Susk i i na jej podstawie Sępek 
uzyskał intabulację prawa własności dla siebie i swej 
żony. Przed paru dniami Suski, chcąc sprzedać kawałek 
gruntu, udał się do hipoteki, gdzie z przerażeniem stwier­
dził, że połowa jego majątku przepisana została na Sęp-

ka. Po przeglądnięciu i zbadaniu aktu notarjalnego 
i przesłuchaniu św iadków  stwierdza ących tożsamość o- 
soby Suskiego, przejrzał Su sk i manipulację Sępka, któ­
rego celem ukarania i w innych polecił opiece sądu.

P o tró jn e  sa m o b ó jstw o . W e wsi Szyszkow ice pod 
W ilnem  zdarzył się n iezw ykły wypadek potrójnego sa­
mobójstwa, popełnionego przez 99 letniego starca Ne- 
storowicza. W ypił on najpierw pewną dozę esencji octo­
wej, lecz ponieważ dawka była za słaba, starzec zadał 
sobie nożem ranę w  brzuch. Rana ta jednak nie była 
śmiertelna, wobec czego uparty samobó ca powiesił się 
na belce w stodole. Tym razem życzeniu jego pozba­
wienia się życia stało się zadość. Jak stwierdziło śledz­
two, Nestorowicz mimo prawie 100 lat kochał się na­
miętnie w  młodej dziewczynie i z powodu braku w za­
jemności targnął się na swoje życie.

M im ow olny zab ójca . Ubiegłej niedzieli w  Smoli- 
nie koło Raw y Ruskiej w czasie zabawy weselnej roze­
grała się krwawa tragedja, zakończona śmiercią dwóch 
młodych mężczyzn. M ianowicie po ślubie 22 letniego 
Pawła Ku liszk i nastąpiła huczna zabawa z tańcami. 
W  czasie tejże strzelano również na wiwat, a jeden 
strzał z rewolweru oddał także 20-letni W asyl Wecho- 
ła, syn  Jurka. Strzał jego jednak był fatalny, bo w sku ­
tek nieostrożności kula ugodziła Kuliszkę w pierś. Obe­
cni gościa pospieszyli panu młodemu z pomocą, lecz 
wszelkie w ysiłk i były daremne, gdyż Ku liszko  w godzi­
nę później zakończył życie. Wechoła z rozpaczy i bo- 
jaźni przed odpowiedzialnością udał się w  krzaki obok 
domu i tam oddał do siebie dwa strzały, ponosząc 
śmierć na miejscu.

S k rytob ójcze  m o rd erstw o . W  ubiegłym tygo­
dniu w tajemniczy sposób zostało popełnione m- rder- 
stwo w  pobliżu gm iny Laszki górne obok Bobrki. W cze­
snym  rankiem na drodze wiodącej przez pole prze­
chodzący włościanie znaleźli zw łoki Tomasza W annyka, 
liczącego 42 lata, zamieszkałego w Laszkach górnych.

Zmarły W annyk miał zmasakrowaną głowę. K ilka ran 
tłuczonych na skroni i tylnej części głowy. Zawiado­
miona o morderstwie policja w Bóbrce wdrożyła docho­
dzenia.

O bici z ło d z ie je . Ulica Marjańska w  Warszaw ie 
była onegdaj w idownią groteskowej walki, stoczonej 
przez lokatorów ze złodziejami, przyczem złodzieji ura­
towała z opresji policja. Przebieg tego zajścia, które 
wzbudziło ogólną wesołość, był następujący : Jedna z lo­
katorek zauważyła w piwnicy światło Zakradła się tam 
i stwierdziła, że w piwnicy gospodarują złodzieje. W o­
bec tego zaalarmowała całą kamienicę i kto żył u- 
zbroiwszy się w  laski, kije, pogrzebacze i inne groźne 
narzędzia, pod komendą dozorcy domu, pospieszył do 
piwnicy. Zastano tam istotnie trzech złodzieji, którzy 
na w idok całej gromady lokatorów cofnęli się w kąt. 
Tam dopadli ich lokatorzy i zaczęli ich walić kijami,



tak, że złodzieje krzyczeli w  niebogłosy i wołali pomo­
cy policji. W  trakcie tego jeden ze zlodzieji wydobył 
z kieszeni rewolwer, co znów  wywołało panikę wśród 
lokatorów i spowodowało powolną ich rejteradę ku wyj­
ściu z piwnicy. Tymczasem jednak zjawiła się już na 
miejscu policja, której złodzieje, porządnie już obici, od­
dali się z całą ufnością w opiekę. Co do rewolweru, 
który przeraził lokatorów, okazało się, że był to zw y­
czajny straszak.

P rz erż n ię ty  p iłą , Z Katowic donoszą: W  tartaku 
Towarzystwa hr. Renard zdarzył się ścinający krew w ży­
łach wypadek, którego ofiarą padł robotnik Franciszek 
Wolny. Zbierając trociny obok wielkiej piły do cięcia 
drzewa, W olny został pochwycony przez tryby za nogę, 
poczem piła przecięła go wpół. Zanim  zdołano w strzy­
mać maszynę, W olny był już prawie przecięty. Zabrany 
niezwłocznie do szpitala, nieszczęśliwy robotnik w dro­
dze zakończył życie.

C hłopi p rzec iw  b o lszew ik o m . Z Charkowa do 
władz centralnych w  Moskw ie nadchodzą wiadomości 
o terorze organizacyj antysowieckich na Ukrainie. Pod 
Charkowem włościanie spalili budynki kom uny rolnej 
„Czerwona Zoria“, przyczem zginął również inwentarz. 
W  miasteczku Rachnach na Podolu w  przeciągu jednej 
nocy spalono 7 gospodarstw należących do komunistów. 
K ilka pożarów z podpalenia zdarzyło się koło Kamieńca 
Podolskiego, przyczem pastwą płomieni padły budynki 
rządowe. W  Kuryłowcach M urow anych na Podolu w ło­
ścianie strzelali do budynku, w którym odbywało się 
posadzenie miejscowej organizacji komunistycznej, p rzy­
czem jednego komunistę zabito, a trzech raniono. 
W  związku z tworzeniem nowych komun rolnych wśród 
ludności szerzy się pogłoska, że kom uniści wprowadza­
ją z powrotem pańszczyznę i że chłopi, którym zabie­
rają ziemię, będą musieli pracować darmo w  komunach 
rolnych. We wsi W ałkach pod Kijowem strzałem przez 
okno zabito prezesa miejscowego sowietu Pińczuka. 
W  Łukaszewce w okręgu Czernihowskim  zamordowano 
prezesa sowietu Bielicza. Oddział G. P. U. rozstrzelał 
trzech włościan podejrzanych o to zabójstwo.

D o n io sły  w y n a la zek . W  Berlinie w Towarzystwie 
medycżnem referował Polak D r Kuczyńsk i w yniki swych 
prac nad wykryciem  bakcyla żółtej febry. Uczonemu u- 
dało się nietylko w ykryć bakcyla, lecz również przez 
zaszczepienie go małpom, otrzymać serum ochronne. 
Działanie serum otwiera w idoki radykalnej zm iany sto­
sunków  zdrowotnych w  krajach tropikalnych, gdzie epi- 
demja żółtej febry jest najstraszniejszym wrogiem ludz­
kości.

Z atruci k a w ą . Prasa francuska doniosła nieda­
wno, że w  pewnej wsi w  departamencie Loary mie­
szkańcy rozchorowali się ciężko wskutek wypicia zatru­
tego wina. Podobny, jeszcze bardziej dramatyczny w y­
padek w ydarzył się w  miejscowości francuskiej koło 
Montpeller. Jeden z tamtejszych mieszkańców po w yp i­
ciu filiżanki kaw y przez samego siebie upalonej, zacho­
rował wśród ciężkich objawów otrucia i zmarł. Nastę­
pnego dnia 108 osób na uczcie weselnej dostało stra­
szliwych boleści również po wypiciu kawy. Jedno sze­
ścioletnie dziecko umarło. Dotychczas nie stwierdzono, 
czy zatrucie spowodowała kawa, czy też jest jaka inna 
przyczyna tych masowych w ypadków  choroby.

W o cz ek iw a n iu  śm ierci. W  paryskiem więzieniu 
św. Łazarza dwie kobiety czekają obecnie na w ykona­
nie w yroku  śmierci. Od 15 lat nie zdarzyło się, aby 
w  celi śmierci przebywały jednocześnie dwie skazane. 
Jedną z nich jest Chorwatka Junka Kures, która zamor­
dowała 12 letnią dziewczynkę w  lasku Bulońskim , dru­
gą zaś Marja David, wdowa, morderczyni małego dzie­

cka. Z nienawiści do swoich współlokatorów udusiła nie­
mowlę w czasie nieobecności rodziców. Każda skazana 
na śmierć, dopóki przebywa w więzieniu św. Łazarza, 
pozostaie pod ciągłym dozorem zakonnicy i dwu kobiet 
odsiadujących więzienie. Dozorczynie ani na chwilę nie 
odstępują skazanych. Gdy Junka Kures przybyła do wię 
zienia wskazano jej celę Nr 13. W zbraniała się wejść 
do tej celi, mówiąc, ze trzynastka przynosi jej nieszczę­
ście. Umieszczono ją tedy w  celi N r 11 razem z Marją 
David, która stale leży w  łóżku, ponieważ lęk przed 
śmiercią pozbawił ją zupełnie sił.

B u rze i p o w o d zie . W  ubiegłym  tygodniu w  ca­
łej zachodniej Europie panowały niebywałe burze. C y ­
klon, jaki szalał nad Anglją, dał się szczególnie we zna­
ki Liverpoolow i i okolicy. Silnie ucierpiała w czasie bu­
rzy  wyspa Helgoland, gdzie fale zalały całą plażę. Całe 
Niemcy południowe nawiedził orkan. W  Karlsruhe spa­
dły ulewne deszcze, a w Schwarzenwaldzie śnieżyca. 
Ren wraz z dorzeczem wezbrał gwałtownie z godziny 
na godzinę. Powódź zalała też w zagłębiu Ruhry  
szereg parterowych m ieszkań w  licznych domach nad­
brzeżnych. W  całym okręgu Kolonji wicher zerwał oko­
ło 60 połączeń telefonicznych. Poziom wody w Mozelli, 
Lahmie i Saarze znacznie się podniósł. W ielka tama na 
Skaldzie została przerwana w  kilku miejscach. Z powo­
du gwałtownego przyboru rzek część Holandii połodnio 
wej została zalana. Z Ostendy donoszą, że szalała tam 
gwałtowna burza. W oda przerwała tamę wzdłuż całego 
wybrzeża i zalała ulice nadmorskie. Szkody są bardzo 
znaczne. K ilka domów runęło.

O ryg in a ln y  p o d a tek . W  Quebec w Kanadzie na­
brano przekonania, że ludzie o w ielkim apetycie powin­
ni płacić odpowiedni podatek. I tak wydano odpowie­
dnie rozporządzenie, obowiązujące w  hotelach i restau­
racjach, iż do każdego posiłku, którego cena przekra­
cza 5 szylingów, dolicza się 5 procent na cele dobro­
czynne. W  ostatnim roku  podatek ten przyniósł 60 ty­
sięcy funtów, co daje w złotych około dwa i pól mi- 
Ijona. Jest to bezwątpienia przykład godny naślado­
wania.

O peracja  w  p a szczy  lw a . Piękna legenda o czło­
wieku, który lwu wyjął cierń z łapy, a ten z wdzię­
czności szedł za nim niczem w ierny pies —  nie jest tak 
znów  zupełnie pozbawiona cech możności. Zwierzęta są 
wdzięczniejsze i bardziej inteligentniejsze, niżby to zda­
wało się nieznających ich bliżej. Szczególnie ludzie, któ­
rzy  dużo przebywali w  towarzystwie zwierząt, poznali 
ich psychikę i co najważniejsze, odznaczają się wrodzo­
ną dobrocią, co zwierzę swym  instynktem nieomylnie 
poznaje —  opowiadają nieraz o wielkiem przyw iązaniu 
i zadziwiającej inteligencji swych pupilów. Ostatnio mło­
da pogromczyni lwów miss Lee Maniseth z Oakland 
w  Kalifornji odważyła się na dokonanie bolesnej ope­
racji lwicy imieniem „księżniczka". Mianowicie cienka 
drzazga odłupana od kości stanęła lw icy w  gardle, a 
wbiw szy się w  ciało uniemożliwiła przyjmowanie pokar­
mu oraz sprawiała niepomierny ból. Lw ica przybiegła 
do swej pani i łasząc się najwyraźniej, prosiła ją o po­
moc. Pogrom czyni konferowała z szeregiem weterynarzy, 
ale żaden z nich nie dał się skusić wysokim  w ynagro­
dzeniem i w łożyć ręki w  paszczę wijącej się z bólu lw i­
cy. W tedy młoda pogromczyni sama zdecydowała się 
przeprowadzić operację. W sunęła rękę z nożykiem  głę­
boko w  paszczę zwierzęcia i po rozszerzeniu rany, w y­
dobyła odłamek kości. Pomimo, bez wątpienia, szalone­
go bólu, lwica przez cały czas operacji zachowywała się 
spokojnie, rozumiejąc snać, iż operacja czyniona jest dla 
jej dobra. Radość zwierzęcia po usunięciu kości z gar­
dła trudno opisać. Lw ica jak oszalała biegała po klatce
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niby kotka przewracała się na grzbiet i co chwila przy­
padając do rąk pogromczyni, lizała je na znak podzię­
ki. Oczywiście stara przyjaźń między lwicą a pogrom­
czynią od tej chwili jeszcze się pogłębiła.

W yn ajem  p ie r śc io n k ó w  ślu b n ych . Dziwnem by­
łoby u nas wynajmowanie obrączek ślubnych. A  jednak 
w Nowym  Jorku, gdzie rozwody i małżeństwa są tak 
częste, istnieją w  pewnych dzielnicach miasta sklepy, 
zajmujące się nietylko wynajmem obrączek, ale nawet 
całych ubrań ślubnych. Podobno sklepy te cieszą się 
liczną klijentelą i nieraz się zdarza, że jedna i ta sama 
para obrączek, jeden i ten sam strój ślubny wynajmo­
wane są po kilka razy tygodniowo.

T ajfun n a  F ilip in ach . O rozmiarach tajfunu, sza­
lejącego w  ostatnich dwóch dniach ubiegłego tygodnia 
ponad wyspam i Filipińskiemi, o których pisaliśmy już 
w numerze 48 „Ro li' nadchodzą dopiero teraz bliższe 
wiadomości. Huragan zniszczył k ilka tysięcy domów 
mieszkalnych, oraz uczynił w ielkie spustoszenia w  zbio­
rach. Ofiarą huraganu padło 200 osób zabitych a prze­
szło 10 tysięcy osób pozbawionych jest dachu nad głową.

K ról - k a zn o d zie ja . Król afgański Amanullah, któ­
ry  bawił niedawno i w Polsce, powróciwszy do kraju, 
kazał wznieść na placu publicznym w Kubalu w ysoką 
estradę, z której wygłasza co piątek do ludności swej 
stolicy mowy, wyjaśniając znaczenie swej podróży, oraz 
pożyteczność reform przez niego zamierzonych i wpro­
wadzanych. Za trybuną mówcy umieszczono olbrzymią 
mapę geograficzną. Prowadząc w skazów ką po mapie, 
król kaznodzieja opowiada swemu ludowi o krajach, któ­
re on zwiedził, i o cudach cywilizacji zachodniej. U s i­
łuje przekonać swych słuchaczy o konieczności prze­
kształcenia w szystkich stron życia narodu afgańskiego 
i nawołuje do zwalczania apatji wschodniej. W  warun­
kach afgańskich wystąpienia publiczne króla nie przed­
stawiają czegoś niezwykłego, bo w  tym kraju, o nastro­
ju patrjarchalnym, kazania monarsze w  meczetach i przed 
zebraniami ludowemi są zwyczajem wkorzenionym  już 
od dawnych czasów.

O chrona b rzyd k ich  m ężczyzn . Brzm i to nie­
prawdopodobnie, a jednak jest prawdą, iż w  Paryżu  
powstał ostatnio pod przewodnictwem pewnej 30 letniej 
studentki oryginalny klub  „Ochrony brzydkich m ężczyzn". 
500 członkiń tego nowego klubu doszło do przekona­
nia, że wspólne pożycie przez dłuższy czas z urodzi­
wym  mężczyzną jest poprostu nie do zniesienia. Męż­
czyzna obdarzony przez naturę ponętną powierzchowno­
ścią, jest zawsze próżnym, zarozumiałym, egoistą i w y ­
daje mu się, że robi kobiecie łaskę, jeżeli jest przy niej. 
Z  ładnym  mężem lub kochankiem niewiadomo jak wła­
ściwie postępować. Jeżeli mu się daje swobodę, to na- 
pewno z niej skorzysta, bo kobiety same mu się narzu­
cają. Zazdrość również nie prowadzi do celu, bo taki 
ładny mężczyzna nie da się utrzymać i zerwie krępują­
ce go okow y zazdrości. P iękny mężczyzna nigdy nie 
jest ani za młody, ani za stary na awanturki miłosne, 
które mu są potrzebne jak chleb codzienny. Nawet naj­
rozsądniejsza, najbardziej wyrozum iała kobieta m usi się 
wkońcu tem zdenerwować, a zazdrosna ulega atakom 
szału. A  zatem albo kobieta walczy ciągle, co zatruwa 
życie i wytrąca z równowagi, albo rezygnuje, co nie 
wpływ a dodatnio na zachowanie świeżości i młodości, 
lub też przestaje traktować tego pięknego mężczyznę 
serjo i uważa go za jakąś luksusową zabawkę, która 
kobiecie rozumnej życia wypełnić nie może. Natomiast 
brzydcy mężczyźni są zupełnie inn i —  wdzięczniejsi, 
skromniejsi, zdradzają prawie zawsze w iększą inteli­
gencję, bardziej zasługują na zaufanie. Toteż za mężów 
wybierać należy jedynie brzydkich mężczyzn, bo tylko

oni dają rękojmię szczęśliwego pożycia —  przynajmniej 
tak radzą owe skonfederowane panienki francuskie.

C h iń sk ie  e g z ek u c je . Chińczycy odznaczają się 
w  dziedzinie katowania największą pomysłowością. Istnie­
ją u nich wynalazcy narzędzi do katowania więźni. 
Z całą przyjemnością przypatrują się męczonym i zabi­
janym skazańcom, Najstraszniejszą karą jest jeszcze dziś 
istniejące wieszanie na słupku, przyczem kat leje ze 
spokojem skazańcowi na głowę to po kropelce roztopio­
nego ołowiu, to znów  po kropelce zimnej wody. Kato­
w any dostaje zwyczajnie z bólu pomięszania zmysłów, 
a później kona wśród strasznych męczarni. Nie rzadkie 
jest też gromadne ścinanie skazanych na śmierć prze­
stępców. Ceremonja odbywa się uroczyście nieraz przy 
śpiewie zgromadzonego ludu i wojska.

Obrazek dzisiejszy przedstawia nam dwu aresztan- 
tów, skazanych na tak zwany po polsku pręgierz. Na 
szyje zakłada się im jarzma dębowe, okute żelazem, 
ważące 30 do 35 kilogramów, które nieszczęśliwi mu­
szą dźwigać najmniej 36 a czasem i więcej godzin. Jest 
to męka straszna, bo katowany nie może ani usnąć, ani 
w  żaden sposób ulżyć sobie ciężaru.

M asow a w y sy łk a  żon. W dawnych niemieckich 
kolonjach w  południowej Afryce daje się odczuwać do­
tkliwy głód kobiet, po wojnie bowiem koloniści tamtejsi 
powrócili do Niemiec, na miejscu zaś pozostali prze­
ważnie kawalerowie. Oni to poczęli zasypywać ofertami 
matrymonjalnemi pisma niemieckie, podając jak najbar­
dziej szczegółowe dane, dotyczące własnej osoby, tu­
dzież wyszczególniając swe wym agania w  stosunku do 
przyszłych kandydatek na żony. I oto jedna z gazet 
angielskich donosi, że tysiące dziewcząt w  w ieku od 
16 — 100 lat jęło w ysyłać pocztą odpowiedzi na stę­
sknione i namiętne wołanie swych ziomków z pod 
skwarnego nieba Afryki. I  codziennie prawie do portu 
W alw iss-Bay zawijają okręty, wiozące upragniony to­
war —  tysiące jasnowłosych Gretchen, spieszących nie­
cierpliwie w  ramiona znanych im tylko z fotografji 
Hansów  i Franzów. Rozpoznawanie żon uskutecznia się 
drogą specjalnych listownie um ówionych odznak, a więc 
wstążki czy kw iatka przypiętego do gorsu czy ramie­
nia, lub kolorowego krawatu na szyji kandydatki na 
żonę. Na przystani dyżurują specjalni ajenci towarzystw 
emigracyjnych, którzy czuwają, by kandydaci natych­
miast załatwili formalności ślubne. O ile który z nich, 
ujrzawszy na rodzone oczy oryginał nadesłanej mu fo­
tografji, cofnie się od interesu, m usi wówczas wypłacić 
zblamowaaej dzieweczce 1000 funt. szt. tytułem zwrotu 
kosztów podróży. Ale zdarza się to rzadko, gdyż w y ­
głodniała młodzież, oślepiona pragnieniem żeniaczki, go­
towa pójść do ołtarza z miotłą obleczoną w  spódniczkę 
i posiadającą krzyw e nogi, byle tylko raz zakończyć 
swój kawalerski żywot.
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RZECZY CIEKAWE.
Żydzi w  Stanach Z jednoczonych.

W edług sta ty sty czn y ch  obliczeń w  S tan ach  Z je­
dnoczonych Północnej A m eryki m ieszk a  4.228.029 
.żydów.

Liczby te  ty czą  się  jed n ak  tylko ty ch  żydów, k tó ­
rz y  się  do  żydow skiej re lig ji przyznali. N iew ątpliw ie 
is tn ie je  jeszcze około m iljo n a  żydów nie objętych tą  
.statystyką. Z liczby powyższej 93 proc. m ieszka w 
w ielk ich  m iastach , :z czego 90 proc. w S tan ach  pół­
nocnych. Zaledw ie 2,6 proc. żydów zam ieszku je  wsie. 
Żydzi s tan o w ią  3,60 procent ogólnej ludności S tanów  
Zjednoczonych.

W  m ieście Nowym  Jo rk u  jest 1,765.000 żydów, 
w yznających  mojżesizową re lig ję, czyli że stanow ią  
oni 30 proc. ludności. W  Chicago jes t 325.000 żydów; 
w  F ilad e lfji 270.000; w  'Bostonie 90.000; w  C leveland 
85.000; w D etro it 75.000; w  B altim ore  68.000; w Los 
Angelos 65.000; P dttsburgu  53.000 i w  St. L ouis 50.000.

N ajw ięcej żydów  je s t w  s ta n ie  now ojorsk im  — 
b lisko  połow a w szystk ich  żydów, zam ieszkujących  w 
S tan ach  Z jednoczonych. N ajm niej, bo tylko 264 ży­
dów, m ieszka w  s ta n ie  Nevada.

C ześć dla rod ziców  u m ahom etan.
Różne są re lig je  n a  świecie. Około 600 r. u tw orzył 

M ahom et re lig ję , zw aną islam em , k tó re j w yznaw cy 
w  liczbie 193 m iljonów  zow ią się m ah o m etan am i i 
m uzu łm anam i. Ich  godłem  jest półksiężyc. Turcy, 
Arabow ie, T atarzy , Persow ie, Czerkiesi i  w iele innych  
narodów  przyję li tę  n au k ę  M ahom eta, k tó ra  obok 
stro n  bardzo  u jem nych  zachęca tak że  do dobrego. Ma­
hom et zakaza ł np. używ ania  w in a  i rozpala jących  n a ­
pojów, a zalecił u siln ie  -cześć i m iłość d la rodziców. 
Kto u  m ahom etan  n ie szan u je  o jca i m atk i, ten  do­
znaje w zgardy , jak ie j doznają zdrajcy  i wogóle zbro­
dniarze. Dzieci wobec rodziców  n ie  s iad a ją  bez po­
zw olenia. W  A lgierze -panował niegdyś książę  a rab ­
sk i A!bd el K ader. F rancuzi, podbiw szy ów k ra j, wzię­
li go w  niew olę, z k tó re j go dopiero po dziesięciu la ­
ta ch  uw olnili. Gdy w raca ł z niew oli, czekali n a  niego 
k siążę ta  i bogaci ludzie, aby go pow itać. Abd el K ader 
u k łon ił isię p rzelo tn ie  i -pobiegł najp rzó d  -do m a tk i s ta ­
ru szk i, k tó rą  w ręce i nogi ucałow ał. N astępn ie u siad ł 
przy n iej i opow iadał o sw oich przygodach.

Daw ni Polacy, u w ażali T urków  i in n e  n aro d y  m a- 
hom etańsk ie  za -pogan. Jednakże tak  n ie jest, gdyż 
w ierzą oni ty lko  w  jednego Boga, a  bałw ochw alcy 
k ła n ia ją  się  licznym  bogom  i boginiom . R elig ja rna- 
h o m etań sk a  jest pod w ielu  w zględam i wyższą aniżeli 
pogańska, a n iższą od chrześcijańsk ie j.

Sosna na cm entarzu w  Jasieniu.
N ad m orzem  B ałtyckiem , gdzie leżą m ias ta  

G dańsk, -Puc-k, W ejherów , K ościerzyna, Chojnice, K ar­
tuzy , Bytów  i Lęborg m ieszka -lud polsk i, zw any Ka- 
sszubam i. Liczba K aszubów  w ynosi około 170.000 
głów. Ich  onow-a różn i się  cokolw iek od polskiej. Ryba 
zowie się u  -nich reba; cieśla — cesla; kob ieta  — b ia ł­
k a ; ch a ta  — checza; -syn — sen.

K aszubi są bardzo re lig ijn i, poczciwi i pracow ici. 
Daw niej kwi-tnęła u  n ich  cześć d la  rodziców  jak  rz a d ­
ko gdzie n a  świecie. Jeżeli -dziecko było czasem  niepo­
s łu szn e  rodzicom , alb-o co gorsza, podniosło  n a  n ich  
rękę, wów czas ciężkie -spotykały k a ry  tak ich  w yrod­
ków. L ud K aszubski opow iada, że bardzo  daw nem i 
czasy we w si Jasien iu  uderzy ł syn ojca. Z brodnicza

ręk a  w  te j chw ili zm artw iała , a  niegodziw y chłopiec 
w krótce zakończył życie. Pochow ano go n a  cm en ta­
rzu , ale złe dziecko n ie  m iało  w  grobie pokoju, gdyż 
ręka, któlrą udrzy ł ojca, -przebiła -się -przez tru m n ę  i 
w yrosła  z -ziemi, żądając k a ry , a  -dopiero w tedy  cofnę­
ła  -się do m ogiły, -gdy ojciec u k a ra ł ją  gałęz ią  sosno­
wą. Zasadzono tę  gałąź n a  -grobie niegodnego dziecka, 
a z tej gałęzi w yrosła  w ielka  sosna, n a  k tó re j szczycie 
zna jdu je  -się pięć suchych  gałązek, m ających  -podo­
bieństw o do -pięciu palcy  u  ręki. Rodzice p rzyprow a­
dzali n ieraz  dzieci n a  cm entarz, a  w skazu jąc  n a  -so­
snę, m ów ili: „Patrzcie, jak  to Bóg ciż-ko k arze  złe 
dzieci, jeżeli -nie szan u ją  irod-ziców“.

P rzed  n iedaw nym  czasem  ro sła  jeszcze owa so­
sna n a  cm en ta rzu  w Jasien iu , k tó ry  się nazyw a -po 
n iem iecku  Jaissen a położony jes-t w  pow iecie bytow- 
skim , w P om eran ji.

Syn garncarza królem .
Wiyspa Sycylja leży -na m orzu  Śródziem nem . 

W znosi się tam  m iasto  S yrakuzy, licząc obecnie
23.000 m ieszkańców . W  staroży tnych  czasach przed 
narodzeniem  C hrystusa  zaw ierało  to m iasto  przeszło 
4 -mile obwodu i 300.000 ludności. Około 316 r. przed 
C hrystusem  -panował w S yrakuzach  k ró l A gatokles. 
Był o-n synem  g arn carza , ale -z pow odu w ielk ich  zdol­
ności i n iezw ykłego m ęstw a osięgnął tro n  królew ski. 
Agatokle-s nie wistydził się swego pochodzenia. Ojca 
-sadzał przy  sobie, a n a  stole -podczas ucz ty  n ie kazał 
zastaw iać złotych i srebrnych  naczyń, ty lko glin iane. 
M aw iał on n ieraz : „N iech w iedzą w szyscy o tem , że 
mój ojciec był garncarzem , a ja  jestem  -synem g a rn ­
carza".

Niechże A gatokles będzie -przykładem  d la  tych 
dzieci, k tó re  się w stydzą -pochodzenia sw ych rodzi­
ców. Dzieci, m łodzieńcy i  panny! Już w m łodości 
n iech się w zbudzi w w aszych  sercach  m ocne -postano­
w ienie, że choćby w asi -rodzice żyli w najw iększej nę­
dzy, choćby byli p rostaczkam i, a  w y ludźm i ośw ieco­
nym i, chociażby naw et co -złego po-pełni-łi, za coby ich 
w ięzieniem  u k aran o , m im o to w szystko n ie  wolno 
w am  w stydzić się w aszych  rodziców, owszem  zawsze 
i wszędzie m acie im  okazyw ać m iłość, -szacunek i -po­
słuszeństw o.
aaoaaaaDaaDDaaaaaaDDaaDoaaoaaDaaaDDDaoaaDDaaaaDDaDDaaaaaoaaa

Odpowiedzi Redakcji.
P-p.: M arja W aw rzyk ów n a w  P .: P isze  P a n i do nas: 

„W odpowie-dziach R edakcji w yczy tałam  odpow iedź do -p. 
St. Z alesk ie j: No chw ała  Bogu, że -choć jed n a  kocha „Rolę“ 
i jej red a k to ra ! —• No ale P a n  się -myli; jed-nak w ięcej jest 
tak ich , co n ie ty lko  „Rolę" kochają , że daje  im  ty le  p ię­
kn y ch  rzeczy, lecz i P. R edak to ra , że „Ro-lę“ ta k  p ięknie 
red a g u je  i w k ła d a  w  n-ią ty le  bezin teresow nej pracy . T rze­
ba chyba być w yzu tym  z uczuć, b y  ta k ie j p racy  nie uznać! 
Lecz i -to się, -niestety, zdarza. Ja  ze swej s tro n y  w yrażam  
najszczersze u zn an ie  i cześć!" T ak ie  słow a znaczą w ięcej, 
an iżeli n a jw ięk sz a  zap ła ta  p ien iężna. A m iłość? M iłość 
tyl-ko w tedy  je s t p raw dziw ą m iłością, jeżeli ona je st zu­
pełnie, ale to zu-pełnie bez in te resow ną i jeżeli je s t  bez 
w szelk ich  zastrzeżeń. Lecz jakże się to  rzadko  zdarza  na 
-świecie!... O bydw a n ad e sła n e  n am  u tw ory  są zupełn ie do­
bre i będziem y s ta ra li się  zamię-ścić je w kró tce te-mbar- 
dziej, że są ak tu a ln e . — A n ton i F rączek  w P .: Z „M yśli" 
skorzystam y. — H enryk  B iłk a-G łęb ick i w S.: R ebusik i do­
bre. — Józef K ap u śc iń sk i w L.: W -szystkie u tw o ry  s ą  za­
kw alifikow ane  do d ru k u , a  że ta k  d ługo  czek a ją  -swej ko ­
lej i, -to pow odem  tego ty lko  b ra k  m iejsca. — F ran ciszek  
C hm iel w P.: K alendarz  -i o k ła d k i w ysłano  26 lis to p ad a  
br. — Jan  Gara w W .: N adesłane sza rad y  zupełn ie do ­
bre. — Stefan  S k i w K.: Owszem w  n ad esłan y ch  w ierszach  
je st i sty l dobry  i -odpowiednia fo rm a; znać s-wobodę p i­
san ia , a to znaczy, że posiada  P a n  ta le n t niezaprzeczony. 
W iersze zupełn ie n a d a ją  się do d ru k u . — W ła d y sła w
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Szwabowicz w  K.: A r ty k u l ik  z u p e łn ie  dob ry , p rz e z n a c z a ­
m y  go w ięc  do św ią te c z n e g o  n u m e ru . — H alka z Podkar­
pacia: M aciek  c z u ły m  .liśc ik iem  o g ro m n ie  się  u c ie szy ł 
i k to  w ie, k to  w ie... czy b y  się n ie  n a m y ś lił... J e d n a  ty lk o  
p rze szk o d a , że on  n ie  m a  c z a s u  n a  podróże . A m ożeby  ta k  
H a lu s ia  się  p rzefa tygow ał-a  do K ra k o w a , a lb o  choć sw o ją  
p o d o b izn ę  m u  p rz e s ła ła . Z c h a r a k te r u  p is m a  m o ż n a  w n io ­
skow ać , że z P a n iu s i  o k ru te c n ie  p r z y tu ln a  d z ieu sk a . 
P ra w d a ?  — Ludwik Kotrys w  M.: B liższego  a d re s u  inż. 
S u c h o rz y ń sk ie g o  n ie s te ty  n ie  zn am y . Go się  ty czy  cu d o ­
w n y c h  u z d ro w ie ń  w  L o u rd es , to  n ie  d z ia ła  tu  ż ad n e  l e k a r ­
s tw o , a le  n ie z a c h w ia n a  w ia ra  w  pom oc N a jśw ię tsz e j Ma- 
r j i  P a n n y , s ły n ą c e j c u d a m i w  L o u rd e s . Z ty s ię c y  c h o ry ch , 
k tó rz y  u d a ją  się  ta m  z p ro ś b ą  o pom oc do M arja  P a n n y , 
ty lk o  ci d o z n a ją  cu d o w n eg o  u z d ro w ie n ia , k tó rz y  z g łęb o ­
k ą  w ia rą  b ła g a ją  J ą  o to  u z d ro w ie n ie . D obre u tw o ry  c h ę ­
tn ie  p rz y jm u je m y  do d ru k u , a le  za. n ie  n ie  p ła c im y , gdyż 
n a s  n a  to  n ie  s ta ć . — W ładysław  Janczarek w W .: N a d e ­
s ła n y  u tw ó r  je s t  z a jm u ją c y , a le  b r a k  w  n im  o p ra c o w a n ia  
li te ra c k ie g o . Do d r u k u  op rócz  z a jm u ją c e j tre śc i tr z e b a  u- 
w ażać  ró w n ież  n a  s ty l i fo rm ę . P ie rw s z a  ta  p ró b k a  ś w ia d ­
czy, że m ó g łb y  p is a ć  P a n  z a jm u ją c e  o p o w ia d a n ia , g d y b y  
ze c h c ia ł P a n  p o p ra c o w a ć  n a d  sp o so b em  w y ra ż a n ia  sw y ch  
m y śli. — Z. R. W.: „ O s ta tn ia  łz a “ to  u tw ó r  o g łęb o k ie j t r e ­
ści, a le  zby t p o sp ie szn ie  n a p is a n y .  Po  g ru n to w n e m  w y ­
g ła d z e n iu  z a s łu g iw a łb y  w  z u p e łn o śc i n a  w y d ru k o w an ie '. — 
M ila w P .: K ied y  K o c h a n a  P a n i  czy  P a n n a  M ila  n a s  n ie  
p o s łu c h a ła , a  szk o d a! K a ż d y  w ie rs z  n a p is a n y  tr z e b a  n a j ­
p ie rw  sam e j d o k ła d n ie  p rz e c z y ta ć  i z a s ta n o w ić  s ię , czy  w 
n im  co n ie  raz i. G dyby  to  P a n i  u c z y n iła , to  p rz e k o n a ła b y

się, że są  w  w ie rs z a c h  u s te rk i ,  k tó ry c h  m o ż n a b y  u n ik n ą ć . 
M yśli ła d n e , tre ść  m iła , a le  ca ło ść  p s u ją  pew n e  b ra k i , a 
w ięc  w  je d n y m  ry m  n ie w ła ś c iw y  np . „ B a ld ach im -M ch em ", 
a lb o : „św iec ie -życ ie", w  in n y m  ilość  zg łosek , w re szc ie
znów  w  in n y m  n a s tę p s tw o  słów . A sz k o d a , gdyż  b y ły b y  to  
w ie rs z y k i n a p ra w d ę  m iłe  i ła d n e . — Kachńa M. w  N.: 
N iechże  się  ta k  p a n ie n k a  do ś lu b u  n ie  sp ieszy , gdyż po­
w ia d a ją , że ś lu b  je s t  g ro b e m  m iło śc i. M oże k ła m ią , a le  
g d y b y  ta k  by ło , to sz k o d a  n a p ra w d ę  ty c li d n i ja s n y c h , 
ty c h  c h w il u ro czy ch , k tó re  d z iś  m ło d e  dziew czę p rz e ż y w a . 
N a łzy  i sm u te k , n a  zaw o d y  i b o leśc i dość jeszcze  czasu . 
T w ie rd z ą  lu d z ie  s ta rz y , że życie  je s t  sn em , czem uż w ięc 
mie śn ić  w eso ło , a le  d o b ro w o ln ie  łz a m i oczy z ra szać . A le  
n ie c h  ta m ! K iedyż  n a  w ese le  m a m y  p rz y je c h a ć . Może w 
św ię ta ?  I o w szem ; m a m y  c z a su  w ięce j, to  g o to w iśm y  i to 
w szyscy ! — Józef M arkowski z D.: N ie w ie d z ie liśm y  n a  co 
p ie n ią d z e  p rz e z n a c z o n e  i p rz y p is a liś m y  do p r e n u m e r a ty .  
P o  w y ja ś n ie n iu  w y s ła l iś m y  3 g ru d n ia  b. r .  — Stanisław  
Jam iałkow ski w  B.: N iechże  P a n  n a  p rzy sz ło ść  n ie  da  
się n a c ią g a ć  n a  ż ad n e  w y d a tk i o w em u  p o cz ty ljo n o w i, k tó ­
re m u  cło n u m e r u  „R o li"  n ie  wolno- n a w e t z a g lą d a ć  i b a d a ć  
czy „R o la"  o p ła c o n a  czy n ie , bo  go to  n ic  n ie  ob ch o d zi. 
Jeże li „R o la" p rz y s z ła  m a  d o ręczyć  i k o n ie c . Jeże li k tó re g o  
n u m e r u  P a n u  b ra k , to  p ro s im y  n a p is a ć  n a m . — Katarzy­
na Groń. w  S .: B ra k u ją c y  n u m e r  p o s ła liśm y . Z a p o z d ro ­
w ie n ia  d z ię k u je m y  i w z a je m n ie  P a n ią  p o z d ra w ia m y . — 
Jan W yzga w  O.: U rz ą d  p o c z to w y  w W o li Ju s to w sk ie j o d ­
p o w ied z ia ł, że „R o la" p rzy ch o d z i re g u la rn ie  i z a ra z  do g m i­
n y  O lszan icy  p o s ła ń c o w i w y d a je . W obec tego  w n ie s ie m y  
sk a rg ę  n a  w ó jta  do S ta ro s tw a  k ra k o w sk ie g o .

Zagadki do nagrody.
1. Arytmogryf.

(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

5 2 5| 10 Zwierz.
6 11 0 4 Składa ryba.
8 4 12 4 Przeszkoda.
w 2 13 4 Płyn.
4 1 i3 4 Im ię żeńskie zdrobniałe

14 2 10 4 Czas.
2 13 KI 4 Rzeka.

13 4 8| 4 Dzień.
i 4 6 7 4 P o trzebna w ta rtak u .
7 15 1 4 Płom ień.
2 1 1 1 2 Część dom u.
9 H 7 U Zwierz.
3 15 12 4 Dziwy.
4 ) 13 lb Góry w Am eryce.

12 Ib 17 18 Gryzoń.
6 19 7 4 P rzyrząd do szycia.

Początkowe litery czytane z góry na 
dół dadzą ważny wypadek historyczny 
w Polsce.

2. Szarady.
(Ułożył Franciszek Macioł z S. B.).

i.
Pierwsze drugie trzecie przestępców oddają, 
Którzy za ich winy karę wymierzają,

Trzecie czwarte pół pierwsze, męskie imię
[będzie,

Pierwsze pół trzecie i pierwsze to ptak zna-
[ny wszędzie.

Aby całość wnet odgadnąć, pewnie wam
[zależy,

Więc wam powiem: nazwa miasta, do Pol-
[ski należy.

II.
Pierwsze trzecie nazwa ptaka,
Lecz nie powiem — zgadnij jaka? 
Różnych druaich, jak to wiecie,
Wśród narodów dość na świecie,
Dużo różnych nazw ich znamy,
Lecz najlepszą my z nich mamy.
A samo zaś trzecie trzecie 
Bawić umie miłe dziecię.
Całość zwykle w miastach bywa,
Czyś już zgadł jak się nazywa?

3. Zagadki.
(Ułożył Franciszek Macioł).

I.
Pierwsze z drugiem  pracują, 
Drugie z pierwszem malują.'

II.
Wprost, by nie grzech byłbym wieczny, 
Wspak niektóry niebezpieczny.

(Ułożył Józef Sołtys z M.).

III.
Dlaczego wrony lecą do lasu?

IV.

Brat ze siostrą, mąż, ze żoną 
Siedzieli oboje pod jabłonią, 
Naraz coś się stało?!
Spadły cztery jabłka,
Każde z nich po jednym dostało 
I jeszcze im jedno zostało!

4. Kwadrat magiczny.
(Ułożył Wł. Szwabowicz z K ). 

18 18 18 18 18 

18

18
I

18

18

18

18

18

W powyższych kratkach tak  umieścić 
cztery trójki, cztery czwórki, cztery piątki 
i cztery szóstki, aby we wszystkich kie­
runkach dały na wynik liczbę 18.

Za rozwiązanie wszystkich powyższych 
zagadek przeznaczamy dwie książki do 
rozlosowania.

T erp iim  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  16 bm .
Z n aczen ie  z a g a d e k  z N ru  48 „R oli" : 1. L o g o g ry f: T a ­

d e u sz  K o śc iu szk o . 2. A ry tm o g ra f : P a k t  K elło g a . 3. S z a ra ­
dy : I. L ite ra . II. P o tw ie rd z e n ie . III. K a w a łe k . 4. Ł a m i­
g łó w k i : P o la -d o ia -w o d a -so d a -m o d a .

D obre ro z w ią z a n ia  w  o zn aczo n y m  c z a s ie  n a d e s ła li  
p p .: S ta n is ła w  M a tu g a  z Ł. D„ A lfo n s  C zad er z S. W ., F„

U n s in g  z P „  Józef K aip u śc iń sk i z L„ R u d o lf  K u la  z K. M., 
Józef K a iz e r  z W . G., P io t r  W en c  z S„ S ta n is ła w  P o rę b s k i 
z P., I. Z a ją c z k o w sk i z S„ J a k ó b  Je z io ra ń sk i z K„ P io t r  
L e śn ia k  z M., J a n  G a ra  z W „ F ra n c is z e k  K a le tk ą  z K. W ., 
H e n ry k  B iłk a -G łę b ic k i z S., A n to n i F rą c z e k  z P . i W ła d y ­
s ła w  S zw abow icz  z K.

N a g ro d y  w y lo so w a li pp .: P io t r  L e śn ia k  w  M. i S ta ­
n is ła w  P o rę b s k i w  P.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni *■Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
je st już do nabycia w  Adm inistracji „R oli“ . Cena z p rzesy łk ą  p ocztow ą 36 z ł .  O S  g r *

S tra ta  czasu.
Z agn iew ana jejm ość robi w ym ów ki sw em u m ę­

żowi: — Nie rozum iem , jak  m ożna codziennie grać 
w karty , przecież to... s t r a ta  czasu.

— A tak , szczególnie podczas taso w an ia  k a r t  — 
odpow iada sk ruszony  m ałżonek.

K siądz: — Jak ie  im ię dajecie dziecku n a  chrzcie?
— Serwacy.
— Skądże w am  do głow y przyszło tak ie  m ało uży­

w ane im ię?
— T aki patron , księże dobrodzieju na jlepszy , bo 

m ało m a  ludzi pod sw oją opieką, to m i mego chłopca 
lepiej dopilnuje.

Gdyby m ożna czytać w m yślach  ludzkich, n ie je ­
d n a  głow a byłaby podobna do pustego dzwonu.

Przy herbatce.
Ik s  czyta w gazecie w ypadk i: ...bandyta strzelił 

w jednego z przechodniów . N a szczęście k u la  tra f iła  
w  guzik, sp łaszczy ła  i u p ad ła  n a  ziemię.

— Wliesz co Zosiu, m nie by n ie spo tkało  tak ie
szczęśce?

— Dlaczego kochan ie?  — p y ta  żona.
—- Bo czy ja  m am  k iedy  przyszyte guzik i?

Dozorca do w ylegującego się n a  ław ce w łóczę­
gi: — S łuchajcie , już 9-ta godzina, p a rk  się zam yka!

W łóczęga: — Niech p an  spokojn ie  zam yka, ja  
już tego w ieczoru n ie wychodzę...

* ★ *

Gotówkę każdy  jes t p rzy jąć gotow y i dlatego 
ona się tak  nazyw a, a  nie dlatego, że p ien iądz jest 
gotow y pod ręką.

Pow iedzieć coś m ężczyźnie, to jednem  uchem  
wejdzie, a  w yjdzie u stam i!

Rocznik „Roli" z roku 1927 SSSS2 '• rSSSS;
k ró lew sk im " , „P od róż n a ­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j ce li" , „ D ziw n e sny", „Z w iastu n -  
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a dola" , 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jeną..." , „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

W i e l e  z  p o w y ż s z y c h  p o w i e ś c i  j e s t  o z d o b i o n y c h  p i ę k n e m i  i l u s t r a c j a m i .

W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron Q 7 }  f*f| f i r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o * *

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław Zółkiewicz iSKa
W CZU DCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

Mam do sp rzed an ia

2 Aparaty fotograficzne
J ó ze f S zw aja  ( o r g a n i s t a )  w  W ólce n ie d z w ied zk ie j  

p oczta  S o k o łó w  k )  R zeszow a .

w K rakow ie dla m ał­
żeństw a bezdzietnego, 
jeden  większy pokój 
z piecem  kuchennym  
lub  bez pieca. Zgłosze­

nia: K raków, ul. A. Potockiego 11, Rom an Sułow ski (su tereny).

I  i n n i i

G ie łd a  p łodów  ro ln iczych
z dnia 30 listopada b. r.

Pszenica 47*00— 47 '50  Stoma długa 11‘00 — 12*00
Żyto 36 0 0 — 37 00 Ziemniaki stoł. 7 0 0 —  8 00
Owies . . 36 00 — 37 00 Koniczyna na-
Jęczmień . 33 '00  —  35*00 sienn. czer. 000*00— 000*00
Fasolabiała 00*00 — 00 '00  Mąka żytnia 51*00— 52*00
Groch zwyk. 60*00 -  65*00 Mąka pszen. 75*00— 77*00
Siano słodk. 26 *00— 28 00 Otręby pszen. 28*00— 28*50
Koniczpastew.33*00— 35 00 Mąka czerw. 33 00— 34 00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handł. jakości za 100 kg

Kalendarze są już do nabycia w Administr. „Roli“.

C en y  b yd ła  i n ie r o g a c iz n y  na k r a k o w sk ie j  ta r g o w ic y j
w dniu  30 listopada b. r.

Płacono za jeden kilogram  żywej w a g i:
B uhaje  . od 098  do 1*59 zł. datow nik od t*08 do 1*45 zł.
Woły . . od 105  do 1*50 zł. C ielęta . od 1*33 do 2*04 zł.
Krowy . od 0*75 do 1*37 zł. Kozy i barany  0*00 do 0*00 zł,
N ierogaciznę 2*05 do 2*42 zi. Nierogacizn? bitej wagi od 2*30 do3.10



Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31*60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka f irm a: 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Instrumenta 
1MUZYCKME
dę t e  i s m y c z k o w e  o r a z  czę śc i  z a ­
p a s o w e  do  t ychże .  S t a r e  i n s t ru -  
m en t a  n a p r a w i a ,  z e s t r a j a  l ub  w y ­

m i e n i a  na  now e

J .  A . NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W sz e l k i e j  p o r a d y  p r zy  z a k ł a d a n t n  
i k o m p l e t o w a n i u  z e sp o ł ó w  o rk i e -  
s t r a l n y c h  u d z i e l a  b e z p ł a t n i e ,  za  
n a d e s ł a n i e m  z n a c 7 k a  p o c z t o w e g o .

Przyjmę chłopca do terminu.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powrożnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powrożnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzynłec ul. Lelewela 11.

W y sy ła  m onterów  do lin tran sm isyjnych . 
Sprzed aż częśc io w a  i h urtow n a.

Cenniki na żądanie.
U w aga na d o k ła d n y  ad res.

Wyszły z druku dwa zbiorki poezyj 
Donata Lesiowskiego p. t.

D L ń ł n n  lniane i pół-lniane
P  X  f i  T  | |  9  na wszelkie bielizny :

I U  | 9 lil C h u steczk i, R ęczn ik i, Ś c ierk i, 
C hodniki, M aterje. Cajgi-Struks 

b. s iln e  i t. p. le p sz e  w y ro b y , poleca:

PRZEMYSŁ TKACKI J.Jdrasz,Knrcz>na pow.Krosno
(Na p r ó b k i  n a d e s ł a ć  2 zł. ,  n a p i s a ć ,  z k tó ry ch  t k a n i n  p r ó b ­
ki p o t r z e b n e .  Zam aw iający tow ary  otrzym a prem je w dodatku).

Aleksander W n ęk o w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

N u m era  z a le g łe  m ożna n a b y w a ć  w  A d m in i­
stracji „R oli“ za  n a d esła n iem  30 gr. za  n um er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczkam i poczt, w  liśc ie .

U„PŁOMYKI" i „ISKIERKI
C ena zb iork u  50  groszy . D o  nabycia  w Adm iniSt.Roli.

N ie m a r n o w a ć  o w o c u l  
W  s p a n i a l e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

NI. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2
(tamże ru rk i ferm., p rasy, gą s io ry  i t. d.).

PinCPnlf9P7 Pnlclfi Zbior najpiękniejszych 
r i U d C I I K a l A  r U l d I M  piosenek: Piosenki In­
dowe, taneczny miłosne, żartobliwe Krakow iaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120- 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł

Papę do krycia dachów i izolacji, 
smołę górnośląską, wapno, 

gips, cement, cegłę, traclnę Itp.
p o lec a  w  n a jle p szy ch  gatu n k ach , po n a jn iższy ch  

cen a ch  od  45 lat is tn ie ją cy  sk ła d  p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
T ele fo n  0264


